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Umarł Stanisław Wyspia iski!

W  zaświaty, skąd niemasz po­

wrotu, odszedł wieszcz genialny, cho­

rąży sztandaru narodowego, pro­

wadzący naród w złotą przyszłość 

świetlanymi szlakami Adam a, Juliu­

sza i Zygmunta. Umarł Mistrz, osie- 

racając naród, odszedł do swoich 

Mistrzów-braci. A le  duch Jego nie 

umarł: wielki i nieśmiertelny żyć bą- 

dzie w narodzie na wieki.

Cześć Mu!



542

W  przeddzień świąt.
Zbliżamy się właśnie do tego okresu roku. który nastrojem 

i tradycyą dziwnie zespolił się z obyczajami naszego narodu i w y­
tworzył już niezbędną nawet potrzebę naszej kultury rodzimej: 
Boże Narodzenie, a także Nowy Bok i święto Trze cli Króli, oto 
czas, w którym każda niemal rodzina polska przeżywa kilka choćby 
chwil podniesienia uczuciowego. Tam, gdzie obchód wspomnianych 
dni łączy się z pietyzmem dla staropolskiego kultu ludowych obrzęki 
dów, tam dni świąteczne cechuje swojskośćcwłaśedwa naszemu cha­
rakterowi, nastrój, obcy innym narodom i ludom. Mimo szybkiego 
upływu lat, mimo zmian w stosunkach życiowych, stare tradycje 
i obydkaje świąteczne nie straciły przeważnie swej mocy i chara­
kteru, lecz nowoczesne warunk1’ bytu, wyjątkowe położenie naszego- 
narodu i jego potrzeby nakazały stary obyczaj połączyć z wyma­
ganiami czasu i ciężkiej doli narodu.

Tak, jak z obchodami rocznic narodowych i jubileuszów łą­
czymy obowiązek ofiarności na cele humanitarne i narodowe, jak 
w  chwilach ucisku i smutku budzi się ofiarność na podtrzymanie 
odpornej walki o prawa nasze, tak i w) chwilach radosnych dajemy 
coraz częściej wyraz zrozumieniu naszych potrzeb przez czyny po­
święcenia i ofiarności.

Zbyt mało jednak jeszcze wyzyskujemy okazyę świąt Bożógo- 
Narodzenia i Nowego Boku w kierunku racjonalnej ofiarności na 
cele publiczne, a przedewszystkiem na cele T. gj. L. Obyczaj po­
darków świątecznych przekracza nieraz miar§r istotnej potrzeby 
i przeradza się często w zbytkownie szarpanie kię ponad stan i mo­
żność. ©dyby choć część tych sum, które wyrzucamy na zbytkowne 
podarki, wpłynęła na cele T .4§.< L „ urosłyby stąd niezawodnie bar­
dzo powmżne sumy. W alka ze zbytkownością w7 tym kierunku winna 
się rozpocząć od propagandy w łonach naszych rodzin. Zbytkowny 
pręzent, często nie mający żadnej wuirtości praktycznej, powinien 
być zastąpiony przez inną form^ Mkazywmnia szczodrej życzliwości. 
Na dziś podjąćbyśmy mogli bardzo szeroką akcyę dla korzystania 
z loteryi T. S. L. w  tym kierunku, by losy jej nabyw7ano w miejsce 
luksusowych podarków świątecznych i datków7 noworocznych. Wielu 
osobom podarek z kilku losów loteryi T. S. L. milszym będzie od koszto- 
wnęgo przedmiotu. Pomijając możność i nadzieję wygranej, fakt, 
że grosz z zakupna takiego podarku płynie na cel szlachetny i za­
sili pracę narodow7ą wśród ludu, ma swą moralną podnietę i znaj­
dzie uznanie u tógo, kto podarek taki z życzliwych rąk odbiera. 
Losy loteryi T. S. L. już dziś szeroko po kraju są rozrzucone, więc 
każdy znajdzie je% zy  w7 Zarządzie, Kola miejscowego, czy w kole­
kturze lub u osób prywatnych, wreszcie i wprost z Zarządu Głó­
wnego sprowuulzić je z łatwością może.

Z  okazyi Nowego Boku prĄsjM się zwyczaj rozs37łania po­
winszowali w7 formie kart gratulacyjnych. Jak olbrzymie sumy skła- 
pamy z te.gó powrodu w foimie haraczu skarhowu państwa za zna-



-Gzki pocztowe, a zagranicznym przeważnie fabrykantom za ozdobne 
lub luksusowe kartony i bilety, o teni wie tylko 'statystyka po­
cztowa. Krocie,-a może miliony przesyłek listowych w przeddzień 
Nowego Koku reprezentują niewątpliwie tysiące i dziesiątki tysięcy 
koron. Czyż nie lepiej i użyteczniej przez nabycia choćby -jednego losu 
loteryi T. S. L. uwolnić się od obowiązku płaceni! kilkukoronowej 
daniny poczcie i Niemcowi? Czyż ogłoszenie w pismach, że pan N. 
N. zamiast powinszowali nabył 1 lub 2 losy loteryi T. * i B .  L. nie 
lepiej świadczy o zdrowej i szczerej intencyi ofiarodawcy od ma­
sowego rozsyłania biletów z banalną sygnaturą ,,X p. N. !kS ? '

Niecliajże więc Koła 1'. S. L., rożśiane po kraju, niech człon­
kowie T. S. J... ujmą w swe ..ręce agitaoyę dla sprawy tu poruszo- 
ne-j. niech pierwsi dadzą dobry przykład, by ma&we ogłoszenia da­
rów w formie losów naszej loteryi. zamieszczani zawczasu w pi­
smach polskich, zwróciły uwagę szerokiego ogółu na racjonalny 
i n i'1 pozbawiony wartości moralnej sposób wyrażania życzeń zna­
jomym i przyjaciołom. Zyska , na tem i samo społeczeństwo i dobra, 
sprawa.

Ci, którym trudno wydać 1 koronę, na los T. S. L. lub któ­
rym zależy na przesłaniu życzeń, mają sposobność nabywania pię­
knych a tanich pocztówmk świątecznych T. S. L., o które upominać 
się należy w handlach. Na tej drodze złożyć się może grosz na 
cele T. S. L. od najmniej zamożnych nawet.

Zwyczaj, raz wprowadzony w żyde, przyjmie się niezawodnie 
wśród najszerszych sfer. przysparzając środków na prowadzenie 
pracy oświatowej wśród naszego ludu, S. N o—i.

Pierwsze Sprawozdanie Polskiej Macierzy 
Szkolnej za rok 19 06 /7 .

Polska Macierz Szkolna w Królestwie wydala obecnie spra­
wozdanie ze swej działalności zą 1906/7 rok. Sprawozdaniepto już 
na oko przedstawia sięJhardzo pokaźnie, zajmuje bowiem 11-5 stronic 
druku w dużym formacie.

W  roku sprawozdawczym powstały w kraju 683 Koła. co łą­
cznie z 98 Kołami, zawiązanemi w poprzednim okresie istnienia 
Macierzy .daje ogólną liczbę 781 Kół, istniejących obecnie na ob­
szarze Królestwa. Koła łączą się w Okręgi, których dotychczas 
utworzono 23. Ogólna ilość członków Macierzy wynosi 116.341. 
(Cyfra ta nie obejmuje członków wspierających, którzy opłacają 
roczną składki, nie przyjmując udziału w pracach Koła).

Pomimo kilkakrotnych wezwań Zarządu Głównegdf; zaledwie 
575 Kół nadesłało sprawozdania ze swej działalności, co sprawia, 
że obraz pracy przedstawiony w sprawozdaniu me jest całkowitym 
i pełnym obrazem działalności całej instytucyi.

Z uwagi na brak szkół i opłakany stan szkolnictwa Indo­
wego w Królestwie Polskiem, Macierz zajęła się przedewszystkiem
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zakładaniem i utrzyiny wauiem '-szkół początkowych zarówno wiej­
skich. jak miejskich. W  okresie sprawozdawczym powstało dozwo­
lonych prze®, władze i posiadających zatwierdzonych naućzyi&oli l '4 l 
szkół ftlaaerzy. niezależnie od szkół, zatwierdzanych na imię osób 
trzecich, a popieranych pi'zez towarzystwo. Tą mała, stosunkowo 
ilość szkół, założonych przez Macierz, tłóinaczy się utnulnieniami 
jakie na, każdym kroku czynią, władze naukowe, które bądź odim® 
win ją  pozwoleń (z ogólnej liczby J247 szko? podanych, uzyskano 
pozwoleń tylko 'na <181 szkół), bądź załatwiają sprawy Macierzy 
tak opieszale, że, na podanie złożone w lifccu lub 'sierpniu otrzy­
muje się odpowiedź pr/yzwalająGą w końcu roku szkolnego. Dla 
przykładu przytaczamy. że w gnlmnir Siedleckiej liii ogólną liczbę 
468 'Szkół podanych nie uzyskano a n i j e d n e g o  pozwolenia; 
w Lubelskiej zaś n a 1 §28 szkół podanych uzyskano pozwolenie 
jedynie na 32 szkoły i t-o w końcu roku szkolnego.

/  innych działów pracy towarzystwa'.! wymienimy: założenie 
317 ochronek. 5®fc, bibliotek i czyte-lń. znacznej liuzb\ kursów dla 
analfabetów', organizowanie po wsiach i miasteczkach kółek domo­
wego nauczania,, urządzanie odczytów i pogadanek z różnych dzie­
dzin wiedzy. W szkołach Macierzy pobierało naukę 63.01)0 dzieci, 
z ochronek korzystało 14.40], dzieci, z czytelni i bibliotek 4Q0‘.'644" 
oSoby.

Sprawoz&anie kasowe jtajt jęszozą niezupełne, nadesłane bo­
wiem zostało zaledwie'py'z|Ż 473 Koła, których wpływy w7 okresie 
sprawozdawczym wyirasiły 42:4095 rb. 22 kop. Do Zarządu Głó­
wnego wpłynęło 3873577 ii>.‘ .68 kop. 'tein ńń Dar Narodowy 
TrzeeięfO Maja 155.786, rb.,S0 kop.), tak więc wpływy Zarządu 
Głównego oraz tych Kół. która nadesłały sprawozdania kasowe, 
dosięgają suuiy 810.G73-łrb. 20 kop.• jSfeoło 2.026.700 koron),'* nie 
licząc wartości nieruchomości i placów pod budowo szkół, poszcze­
gólnym Kolom mianowanych.

Cu się tyczy sprawozdania szczegółowego z różnych gałęzi 
-pracy,, lwuSWpgć zajmuje sprawozdanie z prac Zarządu '"Głównego. 
Pracę, Kół ujęto jedynk w tablice statystyczne, wykazujące ilość 
dzłonków Koła. roczny obrót pieniędzy, ilość dzieci uczęszczających 
do ochron, ilość książek w bibliotekach. ;lpść czytelników7, korzy­
stających z wypożyczalń i czytelń Koła i t. p. dane. Oddzielny 
ustęp poświęcono jedynie Kołu Warszawskiego Uniwersytetu Lu- 
do\y.eSo, które rozwija bardzo powrażną i intensywną działalność. 
\\r okręsie sprawozdawczym Koło tuporghnizowfało 212 kompletów' 
(od 10-g. dę. Ili g,) różntch przedmiotów'7, na kttoy uczęszczało 
ogółem 8.254 słuchaązów płci oho.jej z pośród ludno Jli robotniczej 
i rzemieślniczej. Niezależnie od oi-ganizowania nauki systematycznej 
Koło Un. Lud. urządziło cały szereg luźnych odfesytów popularnych 
oraz posiada czytelnię, liczącą i'9 wy dawni.ctw periodycznych 
i wj7pożyczalnię, zaopatrzoną w7 1740 tomów trogtji historycznej, 
przyrodniczej, .filologicznej i belletrystyczuej.

• Skład''.Zarządu ^Głównego w okresie sprawozdawczym był
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następujący: Antoni Osuchowski, przewodniczący; łyk. Jan Gralew- 
ski i .Stanisław' Libicki, wiceprezesi: Karol '■iławecki i Kazimierz 
( 'hełcliowski, % kretarze.; Konstanty Paprocki, skarbnik; Mieczysław 
.Brzeziński. Ignacy Chrzanowski. Marya Dziefźanowska. Henryk 
Nusbaum. Pawełjpośnowski i Aleksander Zawadzki, członkowi®.'

Z teoretycznych prac Zarządu Głównego podkreślić przede- 
wszystkiem nalejy opracowanie jsałego szeregu' ..programów i wska­
zówek pedagogicznych, jako to: program szkoły bchroniarek, pro­
gram semiitaryinn dla naurzj cieli ludowych, ustawa i program 
szkoły początkowej wiejskie i. ustawa i program sześciooddziałowej 
szkoły miejskiej, spis podręczników dla uczniów nauczycieli szkół 
początkowych, wskazówki, jak zakładać i prowadzić kółka naucza­
nia domowego po wsiach, wskazówki nauczania dorosłych analfa­
betów, katalog dla bibliotek Macierzy, systematyczny katalog prze? 
źroczy, potrzebnych do ilustrowania,, popularnych odczytów i t d.

Poza temi pracami tćoretyeznemi z ramienia Zarządu Głó­
wnego, lub prz\ jego współdziałaniu, powstały następujące insty­
tucje  oświatowe: ■ 9 szkół ludowyćh w Warszawie, szkoła ochro-' 
liiarek. seminarium nauczycielek ludowych imienia Elizy ( Irzu^żko- 
wej, jednoroczne kursy pedago»if'zn,e| przygotowujące nauczy eiel i 
indowych, seminaryum nauczycieli ludowych w Ursynowie.

Nadto w lokalu swoim przy ul. Sadowej Zarząd Główny urzą­
dził Muzeum pedagogiczne, zaopatrzone w znaćżny zbiór okazów, 
jako to: roślin, minerałów, zwierząt wypchany''h i konserwowany cli 
preparatów anatomicznych;, map, obrazów, tablic poglądowych i t. d. 
Tamże istnieje wypożyczalnia^* prz&śzło 4.ÓU0 przeźroczy i latkrii 
na użytek Kół i, Ogręgów Macierzy.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach dotychczasowy do­
robek Macierzy. Bajecznie szybki rozrost tej instytucji świadczy 
wymownie, jak głęboko społeczeństwo nasze za kordonem odczu­
wało potrzebę pracy kulturalnej i jak skwapliwie pracy tej się 
jęło, pomimo tysiąca przeszkód i utrudnień. M. Dz.

Kolo P. M. S. nauczania dorosłych analfabetów.
Koło Polskiej Macierzy Szkolnej nauczania dorosłych anal­

fabetów zawiązane zostało w dniu 1 grudnia 1905 r. na zebraniu 
organizacyjnem, odbytem w sali Warszawskiego Towarzystwa W io­
ślarskiego; pracą jednak nad analfabetami przez osoby, które za­
inicjow ały niniejsze Kolo, rozpoczętą była daleko wcześniej.

W ydane w miesiątm październiku prana konstytucyjne, zda­
wały się zapewniai1 wszelką swobodę działania w tym kierunku. 
W krótce niestety horyzont polityczny kraju bardzo się zaciemnił 
ogłoszenie stanu wojennego i zaburzenia wewnętrzne uniemożliwiały 
prowadzenie pracy nauczania^ analfabetów jawnie i zmuszały do 
ukrywania się i ograniczania się^zczupłemi izbami ubogich robo­
tników lub ciasnymi lokalami, prywatnie udzielanymi. Dopiero nie-
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galizowanie Polskiej Macierzy Szkolnej w dniu 1.1 czerwca 1906 r., 
a z nią i naszego Koła, pozwoliło jawnie i energicznie zabrać się 
do roboty i organizowania kompletów w uczelniach mieszczących 
się przy fabrykach i szkołach.

Zdawałoby się przeto, że działalność naszego Koła odtąd 
będzie bardzo łatwą: byle otwierać szkoły, chętnych nauki nie 
zbraknie. Jednakże praca ta na początku spotkała się z pewnemi 
trudnościami. Przldewszystkiem w lud, który wyrósł w ciemnocie, 
trzeba było wpoić, przekonanie, że oświata jest mu niezbędnie potrzebna, 
zaSfifciflgo do niej, możliwie ją  uprzystępnić, a następnie przeko­
nać, że Koło oprócz oświaty żadnych ubocznych ctdów na względzie 
niema. Obecnie zarząd Koła otworzył i prowadzi 25 uczelni, w któ­
rych większość posiada dwa oddziały, tym sposobem liczba tych 
uczelni dochodzi do 49. Nauka w uicli prowadzona była przez 28 
nauczycieli i 15 nauczycielek. Kontrolę pedagogiczną we wszystkich 
tych uczelniach sprawowali członkowie zarządu Koła, a oprócz 
tego każda uczelnia miała specjalnego swojego opiekuna już to 
z pośród miejscowej administracji, jak w fabrykach i szpitalach, 
już to z grona członków Koła.

Frekwencya uczelni była zależna od miejscowych warunków 
i rozmaitych względów, np. pory roku: najsilniejsza była w mię- 

r|iącadh zimowych, słabsza z nastaniem cieplejszej pory. Nienormalne 
warunki kraju, powodując zmniejszanie ilości robotników w fabry­
kach. ujemnip oddziaływały na regularne korzystania z nauki; wy­
daleni robotnicy przestawali zupełnie chodzić na lekcyę.

Wogóle, zapisanych na początku roku było 1067 analfabetów, 
z końćem zaś' roku ..szkolnego cyfra uczęszczających do wszystkich 
uczeln analfabetów znacznie się zmniejszyła. Jeżęli do tego doda­
my cyfrę analfabetów w uczelniach Kół tery tory alnyeh, w których 
Koło nauczania analfabetów organizowało komplety i pomagało 
w kontroli pedagogicznej, to ogólna c jp r i  uczących się analfabetów 
wzrośnie do 2000.

W szygcy uczniowie po uprzedniem ich przeegzaminowaniu 
podzieleni byli na dwa oddziały.

O d d z i a ł  1: nie umiejący ani czytać ani pisać.
O d d z i a ł  li. czytający słabo, bez zdawania sobie sprawy 

z treści przeczytanego i piszący niewprawnie oraz> bez znajomości 
(praktycznej) najelementarnicjszycli zasad pisowni.

Wskazówki organizacjine uwzględniają jeszczę jedną kate- 
goryę analfabetów, a mianowicie: czytających słabo i niepoprawnie, 
a nip. umiejących pisać. Ci jednak ze względów praktycznych przy­
łączeni bjdi do oddziału II.

Godziny zajęę w uczelniach zastosowane były do miejscowych 
warunków, przeważnie wieczorne.

Nauka odbywała sity podług programu, opracowanego przez 
W ydział Oświaty ludowej P. M S. Program ten obejmował naukę 
czytania i pisania, naukę rachunków oraz pogawędki z uczniami. 
W ielką trudnośćiśtanowił dobór odpowiednio ukwalifikowanych na­

l
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uczycieli, umiejących radzić solne z zadaniem peuagogicznom tak 
odrębnem i nowem, jak nauczanie dorosłych. Niemałą także rolę 
odgrywało tu i niskie wynagrodzenie, jakie zarząd m ógł nauczy- 
cieLom za ich pracę ofiarować.*'

W  celu dania odpowiednicli wskazówek nauczycielom, niepo- 
siadającym dostatecznej znajom ość i rutyny w nauczaniu dorosłych, 
zarząd Koła zorganizował pogadanki instrukcyjne, a mianowicie:

P. Michał Arcichowski wykładał przez dwa wieczory najła­
twiejszy sposób prowadzenia nauki czytania i pisania; panna Ru­
dnicka również przez dwa wieczory miała wykład nauki rachunków, 
w zastosowaniu do um płow ego poziomu analfabetów dorosłych, 
wreszci(%panna Janina Andersówna udzielała wskazówek, jak pro­
wadzić pogadanki z analfabetami dorosłymi.

Jako konkretny rezultat swej pracy zarząd Koła zaznacza, 
że część analfabetów już w miesiącu lutym r. b. przekazał Uni­
wersytetowi ludowemu,

Oprócz stałego nauczania w czytelniach. Koło w ciągu roku 
•szkolnego zorganizowało szereg pogadanek. I tak:

Panna Janina Andęrsówna miała w ykłady 1) O ogólnem po­
jęciu  o przyrodzie; 2) Pogadanki z przyrody żywej; 3) Pogadanki 
z przyrody martwej; 4) Pogadanki treści etycznej.

Pani dr. Wolska-Rościszewska: 1) Choroby zaraźliwe. Zarazki, 
epidemie i walka z takowemi; 2) OgólhlBwiadomości z anatomii 
i fizyologii krążenia krwi, oddychania, trawienia; wskazówki 
praktyczne.

Pan Rodziewicz: 1) O ustroju państw europejskich.
Pan Tytus Piwnicki: Szereg pogadanek z geografii ogólnej 

i  geografii Polski, łącznie ze wspomnieniami historycznemi, przy­
wiązanemu do danych miejscowości.

Dr Drabczyk: 1) Ogólne pojęciu o życiu. Świat roślinny 
i zwierzęcy O budowie człowieka. Ogólne pojęcia z fizyologii czło­
wieka. O hygienie i zdrowiu; 2) Jama ustna: anatomia, fizyologia 
i hygiena. 3) Jama brzuszna: fizyologia organów tran ienia. O odży- 
Avianiu. O przyrządzaniu potraw. O naczyniach kuchennych. Hygiena 
żywienia; 4) Narządy wydzielnicze. Znaczenie kąpieli; 5) Jama 
piersiowa, narząd oddechowy. Fizyologia i hygiena oddechania.
0  powietrzu. O kurzu. Hygiena mieszkania, hygieniozne znaczenie 
słońca dla mieszkania; zdrowotność dzieci; znaczenie powietrza 
w mieszkaniu, w szczególności dla chorych płucnych; 6) Narządy 
krążenia: anatomia, fizyologia i hygiena. O zmęczeniu. Hygiena 
snu. Krew; 7) System nerwowy: mózg, móżdżek, rdzeń i nerwy. 
Zmysły; 8) O chorobach zaraźliwych i bakteryach; 9) O alkoholu
1 jego szkodliwości.

Pogadanki odbywały się bądź to w uczelniach w godzinach 
lekcyi, bądź też w niedziele w salach łaskawie na ten cel użyczou 
nycli. 'N a  pogadanki te zbierani byli zwykle analfabeci z kilkę 
okolicznych uczelni, przyczem dało się zauważyć wogóle wielkij 
zainteresowanie. W  celu przekonania się o korzyści, odniesione-
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z pogadanek, proponowano analfabetom streszczanie ich na piśmią. 
Niektórzy analfabeci to robili, przyczem wykazali odpowiednie zro­
zumienie rzeczy

Niezależnie od t.ych pogadanek urządzanych w dni specyalną,, 
nauczyciele prowadzili z uczniami pogawędki podczas lekcy, na 
temat przeczytanych z książki ustępów. Pogawędki te miały na 
celu nie tyle danie, uczniom pewnej sumy wiadomości, ile^rozbu- 
dzenie w nich pragnienia wiedzy i zrozumienia potrzeby oświaty, 
podniesienia ich poziomu ety* znego, kształcenia w nich uczuć oby­
watelskich i narodowych.

Opróczi powyższej pracy zarząd Koła pośredniczył w dostar­
czaniu książek z dziedziny pedagogiki ludowej, pomocy naukowych, 
podręczników i w udzielaniu wskazówek innym Kołom nauczania 
analfabetów w Królestwie Polakiem, jakomż w pro winny ach za­
branych.

W  zasadzie, od każdego analfabety pobieraną ‘była za nankfj 
opłata w ilości 2 złotych miesięcznie. Analfabeci jednak ubodzy 
nietylko byli zupełnie od opłaty tej zwalniani, lecz nadto otrzy­
mywali darmo zeszyty, elementarze, książki i t. p. Zaznaczy*' tu 
należy, że niektóre, fabryki Tśame płaciły za naukę swych robotni­
ków, a mianowicwa f i r m y .  Rudzki i Sp.. Lilpop Hau i Loewein­
stein, Konrad i Jarnuszkiewicz, fabryki: asfaltowa i gazowa.

Na zebraniu ogólnem członków Koła dnia 14-gb czerwca 
1907 r. powołani zfistali do zarządu pani Józefa Kławerowa i pp.: 
Stefan Dziewulski, Wiesław Gąssowski, Włodzimierz Klawer, Karol 
Kowerski. ks. Mauersber&er, Karol Olszowski Artur Popławski 
i Konrad Wernik.

Zarząd miał stałe godziny biurowe Od 5 do 7 wieczorem 
w mieszkaniu prywatnie na ten cel ofiarowaniem, gdzie przyjmo­
wano i egzaminowano kandydatów' do uczelni i załatwiano wrszelk*c 
wogóle sprawy bieżące. Największą jednak pracę zarządu stanowiła 
kontrola pedagogiczna i egzaminy w uczelniąch.

Osiągnięte rezultaty pracy nad analfabetami powinny zado­
wolić i pesymistycznych przyjaciół naszych, a nms samych za­
chęcić do wytrwałej pracy i ufności w przyszły jej rozwój. Prze­
konanie nasze opieramy na tem, że jeżelj analfabec&z początku 
,1-ego roku szkolhego, dzięki łatwo zrozumiałej w wieku starszym nie­
chęci, czy też pod wypływom agitacji żywiołów" wręgo usposobio­
nych do działalności Macierzy, czy wreszcie dla innych względów, 
nie dość licznie zapisywali się do organizowanych przez Koło 
uczelm to obeonfe’ z prawdziwym zadowoleniem zaznaczyć można 
znaczny i widoczny zwrot ku lepszemu. Zawdzięczać to należy 
przedewszystkiem wyrobieniu już pewnej rutyny w nauczaniu, a na­
stępnie przekonaniu analfabetów', że Koło ma na celu jedynie naukę, 
z wykluczeniem stanowęzem wszelkiej ubocznej propagandy.

Wł, Klamer.
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Ortografia u ludu
Kto tylko zetknął się bliżej z ludęłp. ten ubolewa, ośw iata 

nie zdołała dotychczas zrobić tyle. ażeby lud umiał p M  dobrze.
Sprana ortografii naszego-ludu jeszcje •ją®( bardzo daleko od 

gramatyki i niejeden raz skargi dzwoniły u progu rad szkolnych, 
pytając-, dlaczego szkoły nie umieją lepiej uczyć pisania.

I wśród nauczycieli, pracujących długp, wytrwale, z zapałem 
podnoszą się głosy pełne pessymizmu i niow jary, czy w ogóle wy­
leczyć zdołają lud z pisowni dziwnie błędnej, bo chociaż w szkole 
uczniowie piszą-^dobrze. po wygęjiu ze szkół wracają do błędów 
ogólnie przez lud popełnianych.

Co dziwniejsze, zdarzają się wypadki, iż ci uozniow ie, któfzj 
dlą „szkoły11 piszą-ćwiczenia i zadania. piszą 'Je •nrtogra/io^nęe, h ró- 
w norzośuie pisząc w domu list lub odpisując pieśni, popełniają 
błędy i j.o zanadto rażące.

Jęst więc, jakaś ukryta, dziwnie niezrozumiała przyczyna, 
dlaczego lud ortografii gramatycznej,' podawanej mu przezj|zkoły, 
nią,iphce przyją$. a woli zaphowywać pisownię, swoją, rozpowsze­
chnioną wszędzie prawie w tej siniej formie. I to także godnem 
jest zastanowienia, dlaczego te same hłędy lud popełnia w okoli&j 
Sambora i Przemyśla,' cp imod Krakowem lob we wschodniej części 
kraju. Przedewszystkiom, lud nie używa e i a, a pisze en, on, n. p. 
jmenkny, ciongły i t. d. Tak samo wszendzie. hcndzie powtarza śfę 
w każdym liście. Podobnie znów z literą k walczy lud, gdyż ją 
zastępuje przez g. n. p. tagze, jagze -i t. d.

Jeżeli spostrzegamy, iż formy gramatycznej nie przyjęto 
jeszcze w pisowni ludu,-.należy przyv ćwięzeniach pisemnych, poda­
wanych w. szkole, szczególniejszą na to zwrócić uwagę, ażeby dzieci 
zrozumiały, dlaczego się pisze piękny, a nie pienkny, Zdaje . Się, że 
przyczyna tej złej pisowni tkwi w złej metodzie, przyjętej wśród 
nam zyoielstwa,'iż za dużo dają dzieciopi odpisywać z książki, a za 
mało dają dzieciom flwiezeń samodzielnych.

Długie lata śledziłam tok pracy po szkołach ludowych. w.i±3 
spostrzeżenia moje nie fcą ..fikcyjne. Mogłabym przytoczyć bardzo 
wiele przykładów udawadniających, iż dlatego ortografia u ludu 
nie poprawia sic;, gdyż nie, umie szkoła praktycznie i samodzielnie 
ćwiczeniami pisenmenn kierować1

Dyktaty, odpisywania z. książek, o więżenia,, wolne, to wszystko 
obraca się w świecie książkowym, sztucznie do ludu zbliżonym; 
zdaje się to zawsze czemś, tylko dla szkoły zastosowanem i tylko 
do nauki potrzebneni; w ięc. sądzi taki Maciek łub Kasia, iż dla 
szkoły i nauczyciela pisze się jak w książce, a w domu jak zwy­
czajnie wszysej piszą, , Tak samo litery /  lud w pisowni nie lubi, 
zastępując ją  często literą ch, jak i literę k przez eh, pisze %  p. 
chto zamiast kto, nachta zamiast nafta.

Nic- można pominąć i tego, iż lud dużych liter nie lubi uży­
wać, u mego imiona wszystkie p iszejńę małemi literami, a tylko



pozdrowienie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus, już w ka- 
żdem słowie ma literę wielką.

Jeżeli powszechnie powtarzające się te same błędy ortogra­
ficzne wśród ludn zwracają uwagę nas^i' powinniśmy raz kwestyę 
tę wziąć pod baczne badanie i powołać grono lndzi, ażeby zbadali 
metodykę ̂ ra źn ie jsze j pisowni i nakreślili plan ulepszonej nauki. 
Coś' się musi tu zmienić, coś ulepszyć, coś nowego wcisnąć trzeba 
w ffJŁcm dzisiaj po szkołach zaprowadzony, bo doświadczenie lat 
tj lu najlepiej za tem przemawia i o to się upomina.

•Jeżeli przez 6 lat obowiązkowej nauki szkolnej dzieci nie 
nauczą się pisać ortograficznie, to wina wielka oięży na szkołach.

Usprawiedliwiają się nauczycielki i nauczyciele, iż 'dzieciom 
na wsi nic' zostawiaj?! rodzić!,- czasn na ćwiczenia domowe, iż tylko 
tyle piszą, ile w szkole mają wypracować, a godzin tycli nie wiele 

,'się znachodzi.
Zapewne, iż osłabia to pożytek nauki, jednak nie zwalnia 

nas od obowiązku, tem gorliwszego^ szukania drogi pomocniczej.
Tym bardziej szkoła powinna się starać o to,-,ażeby nauczyć 

lud dobrze pisać,' im lepiej wie, iż w domu dzieci nie będą się ćwiczyć.
Twierdzą znów inni, iż na złą ortografię ludu wpływa dyalekt 

ludowy, którego się dziec. szkolne nie wyzbywają. Jako zaś nieje­
dni pragną, ążeby gwara ludowa została uchowaną mimo postępu 
oświaty, tak usprawiedliwiają pisownię ludową i sądzą, iż z zatra­
ceniem je j zniknie wiele pierwiastku rodzimego.

Podobne twierdzenie nfe możelstawać w poprzek drogi nauce. 
.Jakby nam boleśnie było, gdybyśmy się dowiedzieli, iż lud ma 
mylne wiadomompgń"o Kazimierzu Wielkim o Jagielle lub o K o­
ściuszce, tak i to nas powinno niepokoić, iż lud nie umie pisać 
ortograficznie. Nie jeden raz słyszałam głośni śmiechy przy czyta­
niu listu ze i niejeden raz czułam ból p ie s c y  w głębi serca... 
A jako Orzeszkowa powiedziała, iż nie wie, które oko ją więcej 
lioli, 'Czy to w którem zasiadł gniew, czy to w którem ieśt żal, 
tak ja nią wiedziałam, |co mię więcej kaleczy, czy śmiech tycli 
ludzi, którzy nie litują się nad ciemnotą, czy myśl o "tych szkołach, 
które, pracując tak długo, nie umiały nauczyć pisać dobrze. Rzecz 
w każdvm razie nader ważna i powinna by£ zbadaną dokładnie. 
Tyb  szkół, tyle lat pracy,, a gdy się weźmie do ręki list, podanie 
(lo sądu, prośbę do urzędu, to ortografia i kulawa i garbata, jak gdyby 
jej nikt nie prostował-i nikt jej w oczy światłem nie rzucił? -

W  szkole na stole podczas popisu jrtpznego leżą ogromne 
Stosy zeszytów. Przeglądam je pilnie. Dyktaty są powtórzeniem 
dosłownem tych lub owych ustępów z książek szkolnych. Zdania 
formowane często zawiło, abstrakcyjnie, jakoś za nadto uczono 
i mądrzą wi$ć dzieci piszą urzędowo i tej pisowni nie uważają za 
coś, co mm* być"żastosowane potem w życiu codziennem.

Jeżeli n. p. nauczycielka dyktuje z ustępu 38 „Szkółki dla 
młodzieży11 wyjątek i dzieci piszą:

—  „W czasie kiedy Maksymilian wstąpił na tron cSSpRki,

.->50
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przybył do Niemiec pewien • Francuz, s łynn y , z siły, zręczności 
i wielu zwycięstw na turniejach, i w/.ywał rycerzy niemieckich do 
walk' z Ł s o J ®  —  to będziemy pewni, iż błędów w ieli nie zrobią, 
dlatego, iż czytały tefc ustęp poprzednio niejeden r^z, potem, iż 
nad każdym wy razem zastanawiają się dobrze, jako nad słowami 
mało znanemi. Takich wyrazów dzieci nie słyszą, co dzień, „często, 
więc ich brzmienie nie jest w uchu wyryte. Ale gdyby dzionku 
dvktować n. p.:

—  „W ypędź cielęta na łąkę, ho piękna trawka ™jBjeszczu“ , 
to dzieci piszą słowa używane często, codziennie, słowa słyszane 
w domu, nie jakoweś tylko w książkach czytywane.

Ażeby lepiej uzmysłowić różnicę dobrej pisowni od złej, można 
dzieciom, przy odnośnych ćwiczeniach dla pewnych liter, na tablicy 
przedstawić dwa wzory i powiedzieć: Dawniej u nas pisano 
jószcze nie zupełnie dobrze, pisano bende, teraz zaś piszą już 
wszyscy będę, dawniej pisano idom, teraz piszą idą.

Doświadczenie wykazało, iż nłsjeden raz tak obrazowana 
pisownia bardzo dobrze pomagała.

Lecz poza dyktatami największą pomopąw poprawianiu orto­
grafii przynoszą listy ,u| pisywane przez dzieci w szkole. Lud wogóle 
bardzo mało lubi pisać,„a jeżeli pisze to Msty, które są stylizowane 
także wszędzie na jedną modłę. W listach tych błędy śą prawie 
wszędzie te same. W ięc. jeśli chcę; nauczyć dzieci pisać dobrze, 
napiszę im jeden raz wzór listu na tablicy, każę oŁ m fjg  a potem 
dla następnych ćwiczeń każę pisać samodzielniS Ażeby pfżyjść 
z pomocą, każę, po kolei temu lub tamtemu dziecku wymawiać, 
głośno te zdanie, które ono teraz pisze. Przykład:

—  Powiedz, /osin , co teraz piszesz?
—  Zosia. —  W sz/sfcy ciebie pozdrau iają.
—  Chodź, napisz to na tablicy.
ćosia może napisać „pozdrawia, jomu.

—  ,Czy nie ma tu omyłki. Kasiu ?
W  ten -sposób ułatwia się pracą, jednak i tu nie łatwo do

poprawy się dojdzie, jeśli się nie doprowadź1 dzieci do myślenia
samodzielnego. Praca naszych szkół dlatego w zastosowaniu prakty- 
cznem małe przy nosi, plony, iż robi ona zawsze wrażenia pracy 
■sztucznie narzucanej i nihy naklejanej na zewnątrz, a w  głębi 
ducha i myśli jej sfh nie spotyka.

Dzieci w szkołach wiejskich piszą 'częstokroć za trudne .za­
dania pod względem t.enlatu, a z ortografia; potem nie umieją sobie 
dać rady.

Wszelkie spostrzeżenia, rady. i wnioski, oparte na doświad-
c neniach, co do poprawy ortografii u ludu. powinny hy'J otwarcie 
i jasno wypowiedziane, a na podstawię tych zdań będzie można
rozpodząć pracę nad poprawą metodyki i planu naukowego.

Czas zabrać się raz szczerze do :tego, ażeby lud nasz umiał 
pisać bez błędów ortograficznych. Jadwiaa Strokowa.



Szkolnictwo średnie na Śląsku Cieszyńskim
Walka o polskie1 _gimnazjum w Cieęzynię odbijała się^glośnom 

echem we wszjystkioh dzielnicach Polski i pobudziła opinię naszą 
do goretszegb zajmowania się sprawami zachodnich kresów, z chwila, 
jednak odniesionego zwyuięstwajj wytężona uwaga osłabła, a opinia 
polska zaczęła się zbyt pobieżnie interesował1 dalszym rozwojem, 
z takim mozołem zdobytego i utrzymywanego Jedynego polskiego 
ząkładu średniego naukowego na Śląsku, poprzestając, jedynie na 
krótkich kronikarskich wzmiankach o jkgo frekwencjo A jednak 
z podanymi niżej cytr przokonamy się, j,ąk szkolnictwo nasze na 
Śląsku jest jeszcze w wysokim stopnin upośledzone,' i ile jeszcze 
pozhsijaje do zrobienia,

Na jedno gimnazjum polskie istnieje w Księstwie Oiuszyń- 
sKiem 5 średnich zakładów naukowych niemieckich, t. i. dwa gimna­
z ja , w Giąkźyiiie i w Bielsku, oraz dwie szkoły realne w tychże 
miejscowościach, wrerade'gimnazyum we Frydku, gdzie jednakże 
główny kontyngens stanowią NiemetS i Czesi z Moraw.

Uczniów wszystkich do tych zakładów (z wyjątkiem Frydka) 
uczęszczało według ostatnich sprawozdań szkolnych 1749, z tego 
|»27 do gimnazjów, a 822 do szkól realnych Pozniów polskiej 
narodowości było 627, a niemieckiej lob!); reszta należała do 
innych narodowości (czeskiej, węgierskiej) *).

Jednak ze względu na stosunki lokalne, (fecupły obszar 
Księstwa i k p.) uczęszczało uczniów, pochodzących ze Śląska (we­
dług zamieszkania rodziców) zaledwie 1210. zaś liczba uczniów 
? poza Śląska Sjie.gała aż 540. W  liczbie uczniów ze śląska było 
Niemców B8G, zaś 5S50 Polaków. Ponieważ tylko te liczby mogą 
być brane w rachubę, potrzeby istotnej Szkół na Śląsku Cieszyń­
skim. zauważymy, że w stosunku do liczby uczniów P o l a c y  
p o w i n n i  m i e ć  ,2 g i m n a z j a  i i ę d u ą '  S z k o l ę  r e a l n ą  
p o d c  z as.  g d y  u a N i e m c ó w  p r z y p a d a ł o b y  j e d n o  g i -  
m n a z y u ni i j o cl n a ' s  z k o ł a r e a 1 n a, tymczasem posiadamy 
jedno zaledwie gimnazyum. a brak nam zupełnie szkoły realnej.

Nie od rzeczy będzie bliżej .przypatrzeć*'się liczbie uczniów 
pozakrajowych. Nja 540 uczniów pozakrajowych o k o ł o  400 p o ­
c h o d z i  z O  a 1 i Ć y i. , .Przyczyna tego dwojaka; zależnie od tego. 
czy odnosi się to do ucznia narodowości niemieckiej, czy polskiej

Według sprawozdań szkolnych widzimy, jak o l b r z y m i  p r o ­
c e n t ,  b o  300. u c z n i ó w  N i e i i i c ó w .  których r o d z i c e  z m u ­
s z e n i  s ą  m i e s z k i j ć  w G alicji, kształci się w najbliższych 
szkołach średnich, a w łaśnie niemi są ślązkie. R ó w n i e ż o k o ł o  
100 u o /. n i ó w P o 1 a k ó w z G a 1 i ę y i k s z t a ł ci ś,'i ą w s z k o ­
ł a c h  Ti j e hi i Bc  k d S  na  Ś l ą s k u ,  a mianowicie w gimnazyum 
i szkole realnej w Bielsku, gdyż niestety' społeczeństwo polskie nie

*) Przeciętnie na każdy średni zakład naukowy niemiecki przypada 
około 100 uczniów polskiej narńdowośoi.-



553

■zdobyło się dotąd na to. aby na k rzach  zachodiijpn. t. j. w Białej, 
powstała jakakolwiek polska szkoła średnia. Dopiero jak wiadomo, 
w ostatnich latach drogą prywatnych zasobów podjęto mysi zało­
żenia tam polskiego gimnazynm. A jednak jesf to sprawna ważna 
i zwłoki niecierpią&a. bo *rokrocziiię. setkę młodych dusz polskich 
•zatraca się w szkołach niemieckich, gdzie chyba nie. usłyszą tego. 
co by im Zapalało młode serca przywiązaniem do ojczyzny. Śmiało 
więc można powiedzieć, że młodzież ta. wychowywana przoz S lat 
z; rządu w zakładach obcych, nietylkó mowę psuje, ale i ducha 
polskiego zatraca.

Przejdźmy jeszcze, do pOtszc*flgólnyc.li zakładów ' gróduic.h 
Ks ię s iwa .

Najsłabszym dotychczas zakładem jest gimnazyum polskie, 
z tego powodu, że wyższe'giinnazyuiu jeszcze zązaśńw. kiedy zakłail 
był prywatny, liczy ogółem -52. udzniów. podrząś gdy na niżsże 
przypadało w ubiegłe m roku 20". a cylra ta w bieżącym roku 
podliiostó. się do blisko I2Ó0 uczniów Wzrost jest. widoczny i jest 
niepłoima nadzieja, że po ustąpieniu obęónegę,gimnazyum wyższęgo, 1 
zakład nasz będzie najliczniejszym ze wszy^tkkdi w K sięstw ie^ 
Dziw nemby wydawać Sie, mf/gło niejednemu. że. mimo istnienia 
polskiego gimnażyuin w GLipszyiiio. w7 toin samem mieście uczęszcza 
do gimnazjum niemitkikiego około '100 uczniów Polaków Jednak 
kogoś miająęega stosunki ślązkie wcale to nie zadziwi. Cięść 
uczęszczającej młodzieży czyni to zapewne z nieświadomości rodziców7, 
część. i to wielką, zmuszona jest do tego precz rodziców7 z obawy 
przód utratą pekady^tzajmowatiej. a wielu jest. i takich, którzy tę 

obawę zamieniają w zb\ t w\ górowantf gorliwość zapisywani i swych 
synó \. jako Niemców. Takimi lorami płynie ^ermaniz&e-ya młodzieży 
na tiiąskn. i prastara dzielnica polska staje się twierdzą liaka- 
tystyczną.

Tak więc. walka o średnia, sżkołęfniolską nie jest jeszcze 
skończona'''Z ciiwilą uzyskaniu polskiego seminarynin nai,iez\ d o l­
skiego nadchodzi okres nowej walki o polską szkołę realną. ktJSfir 
ze wzglądu na wysoki stopień uprzemysłowienia kraju bardzo ’jest,j 
potrzebną —  a z powodu jej braku obąćitie uczęszcza blizko dwie 
setki uczniów polskie® do szkół realnych niemieckich.

Bartosa.

Szkolnictwo ludowe w Rzeczypospolitej 
Krakowskiej.

Pod powąższym tytułem ukazała się. wyczerpująca praca. p. Lu­
dwiki Trzcińskinj. wydana nakładem Akademii Pmiejętności.

"Rzeczpospolita Krakowska, ów ostatni szczątek państwa Pol­
skiego. przez uroczyste akty i uchwały kongresu wiedeńskiego miała 

1 ■zachować „ścisłą neutralność, -wolność i niepodległość . Wprawdzie 
Opieka trzec-h mocarstw rozbiorowych przyćmiewała czasami blask



wspaniałomyślnych uchwał kongresu. mimo to jednak hyło to pań­
stewko miejscem, w którem egzySiencya Polaków posiadała najwię­
cej... względnej swobody. Nieustaleiiie bytu połitytenego Rzeczypo­
spolitej^ zależność od silnych „opieknnów:‘ nakładała wszystkim 
pracom, podejmowanym w kraju, pewne ispeoyalne piętno: ęliwiej- 
ności, obawy i braku wiary w stałość prac i stwarzanych niemi 
instytucyi. To też „lustoiya szkolnictwa ludowego1 w Wolnem M ie­
ćcie Krakowie w obei warunków, w jakićh znajdował się ów no­
wotwór ,polit$£zny, nie mający z Samej natury rzeczy 'ży iiych  da­
nych do samodzielnego rozwoju, musi być w znacznej mierze hi- 
storyą nie czynów, loez usiłowań i projektów, świadczących, że 
i w  tym odłamię narodu polskiego- było żywe odczucie i zrozumie­
nie potrzeby i ważności podniesienia umysłowego poziomu warstw 
najniższych, pomimo ogarniających w tym cza-si? całą .Europę prą­
dów reakcyjnych, wrogich rozwojowi oświaty, prądów, które nie 
mogły nie znaleźć e&ha w części przynajmniej społeczeństwa kra­
kowskiego"

Najcłiarakteiystyczniejszyni objawem działalności oświatowej 
Rzeczypospolitej Krakowskiej jest. zmienność ustaw i władz ‘szkol­
nych. Ten fakt tłumaczy jasno i dowodnie, dlaczego historya tego- 
szkolniatwa nie zapisała, na swoich kartach większych dorobków 
w podniesieniu poziomu kulturalnego najszerszych warstw ludności. 
W  okresie 1815— 1846 formowało się szkolnictwo ludowe Rzeczp 
Krak. podług .następujących uśtaw: r. 1817 —  statut Komisyi Or­
ganizacyjnej; r. 1834 — statut Komisyi Reorganizacyjnej i w r. 1840 
tymczasowy 'Statut, ułożony przez komisarza rządowego Brodowicza.

•Pierwszą, co do czasu, władz* szkolną Rzeczp. Krak. był Do­
zór' Szkół Departamentu Krakowskiego, którą senat rządzący Komi- 
•syi. Organizacyjnej, utworzonej z ramienia trzech mocarstw opie­
kuńczych, poruczył ,.trudnienie się interesami szkolnymi11. Dozór 
departamentowy nic nie uczynił ponad utrzymanie stanu istnieją!-■ 
cego, albowiem uie było jeszcze ustaw, któreliy ustaliły pewien sy­
stem działania. To toż gdy szkolnictwo ustawowo zorganizowano, 
powołano równocześnie do życia, władzę Szkolną, którą był Dozór 
Ogólny Szkół Początkowych, podlegający zwierzchnictwu Akademii 
w postaci W ielkiej Ejady Uniwersytetu jagiellońskiego; A le ta wła­
dza jszkolna o charakterze autonomicznym nie miała cieszyć się 
długiem istnieniem. GKly wr r. 1826 * zniesiono autonomią -Akadem'i 
Krakowskiej, oddano zarząd wszystkich instytutów naukowych je^ 
neralnemu kuratorowi, który był mianowrany przez trzy dwory opie­
kuńcze i od nich zależny. Kurator miał do pomocy inspektorów, 
urzędników policyjnych.

Rządy kuratora, którym był pułkownik wojsk polskich Józef 
hr. Załuski, nie zapisały się najgorzej w dziejach szkolnictwa Rzeczp. 
Krak. dzięki energii i gorliwości inspektora, Adama Czapskiego. Po 
wybuchu powstania listopadowego i wyjeździe kuratora Załuskiego do 
Królestwa, zniesiono jeneralną kuratoyyę'i przywrócono na razie wła­
dze dawnie, by znów w r. 1833 zreorganizować! szkolnictwo Rzę-
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czypo&politej na wzór austcyackiago. przy sposobności odebrania 
kra ,o\\ i temu resztki swobód. Władzą szkolną został Senat Rządzący, 
na którego czełe stał komisarz rządowy. U rząd.len sprawowali po 
kolei: Karol Hubner, sekretarz komisarza rosyjskiego, który ustą­
pił wkrótce wskutek kolizyi obowiązków wzglądem państwa rosyj­
skiego ze swem stanowiskiem; ks. Jan baron Schindler ..który 
przez swoja najgorliwsze! -chęci, bezprzykładne poświęcenie i naj­
skuteczniejszą prace, umiał zyskać sobie szczerą wdzięczność i w y­
sokie uwielbienie1' ; ks. Ludwik Łętowski, czasowo i zastępczo, na- 
koniec ,.Józef Maciej Brodowicz, który w sprawie, .rozwoju szkół 
ludowych, znaczne położył zasługi".

Do pomocy władzom naczelnym służyły bądź to dozory miej­
scowe, bądź to wizj tutorowie /szkół. iEosady te jednakowoż często 
bywały zwijane ze względów oszczędnościowych, a szkolnictwo 
istniało tylko o tylu o ile nauczyciele mieli dobrą wolę do pełnie­
nia obowiązków.

Najliczniejszą kategoryę szkół stanów iły szkoły początkow y 
miejskie i wiejskie. Fundusze tych szkół pochodziły albo z fundacyi, 
albo też z ł j  zw składki ąźkolrfe»p którą płacił „każdy bez różnicy 
stanu i wyznania ojciec familii, równie jak każda wdowa, mająca 
gospodarstwo, albo sprawująca jakąbądź profesją. czy będą dzie­
tnymi. czy bezdzietnymi". Kontrybuenci Uzielili się podług zamo­
żności na pioć klas; wolni od składki byli tylko ubodzy, nie ma­
jący 'żadnych środków do życia. Fundijszjteai obliczano na 40.,G00 zł. p.: 
faktycznie był on niższy i małał z roku na, rok. albowiem „ludność 
płaciła składkę opornie, często dopiero pod (g.fozą egzekucyi sądo­
wej. W ójci wybierali ją  opieszale i nieoliętiiią a'jaszcze niechętniej 
przelewuili ją do kasy akademickiej". WogóJe gospodarka finansami 
szkółek początkowych by}a wprost fatalna i w7 roku 1Ś34/P, „głdy 
wydatki wy niosły 44.100 złp. przy dochodzie 33.322 złp., kasa aka­
demicka wstrzymała wypłatę pensyi nauczycielom szkół początko­
wy cli“ A by wybrnąć z prząsilenia finansowego, które w oziła  miną 
szkolnictwa, zwinięto ’ /s szkół i podwyższono fundusz szkobiy do 
40.000 złp.

Mianowany za czasów7 kuratoryi inspektor Adam (Szapski 
uznał jako najważniejsze- braki wr szkolnictwie Rzeczypospolitej: 
brak dogodnych lokali szkolnych i odpowiednio wykwalifikowanych 
nauczycieli. W  samym Krakowie oyły Ispkoly pomieszczone dość 
znośnie, natomiast w7 okręgu „ilość szkół doszła, do normy zakre­
ślonej przez statut, zewnętrzne ich urządzenie jednak było fatalno. 
Izby szkolne były, zaw7sze za ciasne dla tej liczby dzieci, które 
obowiązane były na naukę uczęszczać. Ciemne, duszne, wilgotna, 
bez podłogi, nieopalone dostatecznie, położone cżęsto w miejscu 
trudno dostępnem łub zdała od wsi, raczej „najnikczemniejsze sza­
łasy", uczelnie ow7e odstraszały i rodziców i dzieci, które bardzo 
często, wobec, braku miejsca na ustawienie dawek, zmuszone były 
uczyć się stojąc, w tłoku i zaduchu. Zdarzało się, iż szkoła .mieściła 
się pod jednym dachem z szynkiem, a nawret wpfbst w izbie, szyn-
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kownej i nauka odbcwała się przy akompaniamencie kłótni i bójek 
piiackkh. Bardzo czysto jedna izba. służyła za szkołę i zarazem 
mieszkanie nauczyciela, który mie^cM się w niej ze sprzętjuui. ku­
chnia, beczułką kapusty, zapasem ziemniaków zwykle liczną i ha­
łaśliwą godziną. a nierzadko gdaczącym i kwiczącym inwentarzem. 
Taki stan lokalów szkolnych z jednej strony wpływał na zmniej­
szenie li£.zhy uczniów, z drugiej; odstraszał od zawodu nauczyciel­
skiego ludzi zdolniejszych ,i o n ie®  wyższych kulturalnych wyma­
ganiach "i

Akcya wr sprawie budynków szkolnych szła leniwie i opornie. 
Najwyższe magistratury szkolne nie egzekwowały rozporządzeń, na­
kazujących dziedzicom i gmi-nom stawiania budynków szkolnych, 
dopiero w ostatniem 10 lecin istnienia Rzeczypospolitej energih ko­
misarzy rządowych popchnęła sphawę na lepsze tory i w rezultacie 
„w  r. 1844 na 44> szkól wiejskich znajdowało -się już domów w ła­
snych, murowanych, piętrowych «. parterowy cli §. drewnianych §i# 
nie licząc, ros^ljjfeeij budowy w kilku dobrach prywatnych".

Ze wszystkich zarządzeń ustawowych najwięcej toorotycznem 
liozostało uposażenie nau ■ zypoJi. Utrzymano wprawdzie normy wy­
nagrodzenia. obowiązujące w Księstwie Warszawskioni. przyznając 
nauczyciehmi: bezpłatno mieszkanie, opał, ogród dwumorgowy i wy­
nagrodzenie pieniężno w kwoćie 60<> złp. dla wisi, 800 zip. dla miast 
i normując wynagrodzenie nauczyeioli-za-stępc&\v w kwodiy 500 złp. 
rocznie (beż mieszkania, opału i Ogrodu), a tiawek- „przez zoentra- 
lizowyanie funduszu szkół poóaątkowych w kasie akademicku j za- 
pewniono regularność w wypłacie pensyi. 'gdy  dotychczas nauczy­
ciele odbierali ją w miarę wpływania składek do kasy towarzystwa, 
szkolnego, a wobec opieszałości kontrybuentów zwykle musieli się 
zadawalać^zalędw)' częścią należności", —  ale sljau t.en tylkagna 
]iapierze prgeflktawiał sję tak różowo i ponętnie,"ja. rzeczywistość 
urągała tym pięknym słowom w sposób, który jak najuiekorzystnięj 
Odbijał się na poziomie knltnralno-moralnym stanu nauczycielskiego. 
T«k więc „wynagrodzenie wT rzeczywistości nie docnodziło do norm 
przez ustawę- zakreślonych. Mieszkanie redukowało1 się najczęściej 
do jednej izby, urągającej wszelkim wymaganiom gjuż nić wygody, 
lecz hygieny. Gtunt pod ogród, zazwyczaj daleko od szkoły poło­
żony®! nieogrodzony i niezaliez]iieczony od szkodników, przynosił 
bardzo niewielki dochód. W, dobrach prywatnych nauczyciel bardzo 
c-zesto zamiast ogrodu, otrzymywał o f  złp. rocznie lulij ordynaryę 
wr zbożu. W  dobtach narodowych, nie urządzonycłi 'jeszcze przez- 
Komisyę włościańską, morgi nie liyły oddane nauczycielom. którzy
0 wynagrodzenie za nie-napróżno się upominali. G-orzej jeszeże 
hyłrt z pensyami. KomidySJ Organizacyjna, określając ilość szkół
1 w7ysokbśd. płacy nauczycieli, nie obliczyła spodziewanych rozcho­
dów7 i nie zą»stosowTała do nich wysokości!’ *składki szkolnej. Dozór 
G-łówmy, wprowadzając ^stat-ut w wykonanie i otwierając liczne 
szkółki, spostrzegł w krotce,.',iż dochód nie pokrywa wydatków i za­
czął zumiej sza cV pensy e nauczycieli wiejskich11. Drugim sposobem
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na ratowanie, się przed niedoborem był system obsadzania posad 
nauczycielskich zastępcami nauczycie-fi. co ustawowo było dopu­
szczalne, gdyż W ielka Rada postanowiła, iz przy pierwotnem obsa­
dzaniu posady należy nominować zastępcę nauczyciela, dopiero zaś 
po przekonaniu się o jego zdolności i gorliwości posuwać ao na 
aktualnego nauczy cielą'1, tsystem ten, który widocznie, jako zabytek 
szacowny przeszłości naszej autonomii szkolnej, niejednokrotnie 
wznawia galicyjska R. S. K., wytworzył następujący stan: „w r. 181,9720 

,ua 5o nauczycieli wiejskich tylktTi 13 (t. j. 2 6 % ) pobierali) 6Q0 zł])., 
30 zaś (tj. 60% ) musiało poprzestać na» 300 złp. bez ogrodu i opału. 
Nie wystarczało to nawet na najskromniejsze utrzymanie jednej 
osoby. Prawie wszysey nauczyciele zastępcy byli wspfferani zsypką 
zboża, jarzyną i t. p. od mieszkańców wsi lub też kolejno żywili 
sie u nicli. Pociągało to za sobą zatarg^ ludności z nauczycielem 
który popadał w materyalną zawisłość od rodziców uczn iów 1 Opła­
kany stan ten stwierdzano niejednokrotnie, a mimo to ustawy 
późniejsze przeprowadzały reformy najczęściej nie na "korzyść nau­
czycieli, Dopiero sejm z r. 1844 uznał potrzebęjpodniesienia pensyi 
przynajmniej do pierwotnej normy, B  j. flo Jfoo złp. rocznie, „ażeby 
tym sposobem zyskać ile można i zachęcić zdatniejsze indywidua 
do poświęcenia się powołaniu temu11.

Kwalifikowanie nauczycieli nie było wyraźnie określone ża­
dnym statutem. Miała zająć się tą sprawą Akademia, ale brakło 
jej czasu na wykonanie tego. Egzaminątorowie mieli więć najzu­
pełniejszą swobodę,.kwalifikowania nauazycieli, od których „wym a­
gano tylko znajomości katechizmu, zasad nauki moralnej, czterech 
działań arytmetypznych liczbami prostemi i wielorakiemi, umieję­
tności czytania druku i pisma polskiego oraz pisania po polsku, 
przy^zem znajomość ortografii nie była niezbędną. Najgorliwszy 
z członków Dozoru Głównego Himouowski, nie poprzestając na tern. 
poddawał kwalifikowanych przez siebie kandydatów ustnemu i pi­
śmie unemn egzaminowi z głównych zasad pedagogii na podstawie 
dziełka ks. Piramowicza ,.0  powinnościach nauczyciela11.

Brak Ustawy o kwalifikacyach nauczycieli nie był dla tych 
ostatnich zbyt uciążliwym.- Egzaminatorowie, korzystając z zupełnej 
swobodyjlkwalifikowali na ogół bardzo pobłażliwie. „Bardzo często, 
uznając, żę kandydat pisze słabo, a o arytmetyce ma niejasne wyo­
brażenie, mianowano go nauczycielem w nadziei, że ucząc dzieci, 
sam się douczy11. Świadectwo o poziomie oświaty wśród nauczy­
cielstwu szkół początkowycli wydały spaćyalir.e zorganizowane 
dwutygodniowe kursa pedagogiczne, które miały na celu „napro­
wadzenie nauczycieli na drogę porządnego wyobrażenia o zamiarze 
szkół początkowych i podanie im jednostajnych sposobów uczenia11, 
a w których wzięli udział nauczyciele z okręgu. W ynik egzaminu, 
świadczący o „niskim rozwoju umysłowym nauczycieli ludowych'1, 
spowodował podniesienie skali wymagań przy egzaminach, które 
zupełnie szczegółowookreślone zostały przez przepisy, wydane wr. 1835. 
Wedle tych przepisów kandydaci, zgłaszający się do egzaminu, po­
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winili byli ukończyć IV klasę liceum św. Anny w Krakowie Ink 
szkołę techniczną. W  r. 1840 niftenow iono specjalny1 Komitet, egza­
minacyjny i rozszerzono wymagania 'egzaminacyjne o dwa 'przed­
mioty, t. j. pedagogię i metodykę nauk przepisanych na szkoły po­
czątkowe.

Dl ąf kształcenia nauczycieli ludowych nie posiadała Rzeczpo­
spolita żadnej specyalnej instytucji naukowej. Potrzebę takiej,Szkoły 
odczuwano jednak, a wyraz temu daje projekt ..instytutu przygoto­
wawczego dla nauczycieli szkół początkowych", który za istnienia 
Rzeczypc^p. pozós.tał z hraku funduszów7 tylko projektem. W yko- 
nalniejszym był projekt urządzania konferencyi nauczycielskich; 
jednak z braku czaku został zastąpiony „odezwaliii do nauczy­
cieli szkół początkowych, w których patetycv.no czułym stylem 
swej epoki przedstawiał wizytatęr ks. Stóchowski całą ważność po­
wołania kierownika młodzieży wiejskiej. zachęGał nauczycieli do 
wyższe-go kształcenia się, zwracał uwagę na konieczność zajęcia się/ 
iizycznein wychowaniem dzieci, czuwania nad ich ochędóptwem. za­
prowadzenia ćwiczeń gimnastycznych, nauki śpiewu. Sieczenia pod­
stawowych wiadomości z hygieńy. .Polecał starać;. si%só uprzystęp­
nienie i uprzyjem nieni nauki przez wzbudzanie emulacyi wśród 
uczniów, o kształcenie uwagi'i pamięci, rozsądne rozwijanie fantazyi".

Ostatniem usiłowaniem w sferze projektów, tyczących 1 Się1 
kształcenia nauczycieli, by ł zapowiedziany statutem z r. 1840 a. wpro­
wadzony w życie w r. 1843/4 nilhiomiesięczny kurs metodyki 
wr szkole technicznej dh|, wszystkich kandydatów na nauczycieli, 
„dyrektorów, instruktorów lub korepetytorów". Był to kurs jedno­
razowy, oderwany; usiłowaniom rozwinięcia i rozszerzenia kursu 
przeszkodziły wypadki polityczne.

Najwidoczniej jednak sama przynależność do zawodu, mają­
cego do spełniehia mrsyrroświec&nia najszerszych warstw ludności,. 
dźwigała w góyę umyśCy, a konieczność .kształcenia się stawała, 
przed oczyma nauczycieli w miarę podwyższania stawianych im 
wymagań, bo „pomimo braku seminaTyów nauczycielskich, mimo 
szczupłego uposażenia bez nadziei awansu, wbrew powszechnej opinii 
stan nauczycielski nietylko w poniżeniu, ató w niejakiej pogardzie* 
utrzymującej", poziom umysłowy i moralny nauczycielstwu ludowego 
podnosił się stale. W  r. 1841 już większóść nauczycieli wiejskich 
posiada własne, nawet dość zasobne biblioteczki, złożone z podrę­
czników, dzi<# religijnych, przyrodniczych, pedagogicznych lub z za­
kresu literatury ludowej. Z  pośród samego nauczycielstwu wychodzą 
żądania pomocy do gruntowniejszego kształcenia£.się przez założeńib 
biblioteki publicznej, specjalnie dla nauczycieli szkół początkowych 
przeznaczonej, zaopatrzonej w najnowsze dzieła pedagogiczne.

Zakres nauk w^szkołacli początkowych był wiernem odbiciem 
prądów reakcyjnych, które dążę ły do tamowania oświaty. To też 
zakres nauk, unormowany pierwszą ustawą z r. 1817, był wiernem 
odbiciem prądów, nurtujących państwa ościenne, Austryę i Prusy, 
gdzie „zakazywano surowo udzielania wszelkich objaśneiń, prze-
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kraczającycli zakres przepisanego podręcznika11 i ograniczano „pro­
gram szkół ludowych, aby nie wychodzili z nich wykształceni pół- 
mędrkowie, nie odpowiadający swemu przyszłemu powołaniu-1; — 
szkoła początkowa miała ograniczać . się jedynie do wyuczenia 
dziecka „dobrze czytać i pisać po polsku'1, obznajomienia go z ra- 
chnnkiem do reguły trzech włącznie i z podstawowemi zasadami 
rełigii katolickiej. Uwzględniając większo- potrzeby umysłowe lu­
dności miejskiej, ustawa dozwalała, ale nie polecała, w szkołach 
w samym Krakowie i na przedmieśęiach dodać „niektóre najogól­
niejsze wyobrażenia z goograiii- i pierwsze początki historyi natural 
uej i fizyki, tudzież inne pospolitsze' wiadomości,,, mogące dziecię 
oświecić11, zastrzegała jednak zaraz, aby przy tern rozszerzeniu pro­
gramu imika&^zawróoenia głowy dziecku wyobrażeniami, których 
mu -wkrótce stan jego zapomnieć każe11.

Ustawa Komisyi Reorganizacyjnej., wydana w r. 1834, wyka­
zuje w stosunku do poprzedniej wielki zwrot na korzyść szkolnictwa/ 
albowiem powróciła do zasad Izby Edukacyjnej. Zakres nauk roz­
szerzono. dołączając do poprzednich następujące przedmioty: naukę 
moralności, wiadomośąi o miarach, wagach i monetach, naukę hy- 
gieny, -wiadomości rolnicze i ogrodnicze. W  szkołach miejskich za­
prowadzała ustawa naukę geografii, jako przedmiot obowiązujący, 
i rysunek techniczny, nakonięc ..krótką wiadomość o rzeczach do 
rzemiosł i handlu należącycłi11. Statut z r. 1840 przyniósł w tej 
rriateryi bardzo nieznacznie zmiany.

* Nauka w szkołach początkowych była powszdćlina i obowią­
zkowa w zas.dzie. W rzeczywistości zły podział okręgów szkolnych 
i brak egzekutywy ze stfonyp! władz przeszkadzał}- wprowadzeniu 
w życie obowiązku uczęszczania do szkoły. Ilość uczniów wynosiła 
przeciętnie: w Krakowie 63 na szkołę, w okręgu jM. 6yfra ta waha 
się w granicach od 22— 219, a ilość uczniów wzrastała po przy­
wróceniu kar za niewypełnianie obowiązku szkolnego. Najlepszeyre- 
zultaty w nauce dawała metoda Lancastra, polegającą na tem, że 
zdolniejsi uczniowie uczyli słabszych pod dozołem nauczyciela. 
„Uczniowie dzielili się na trzy klasy, czyli oddziały: początkują­
cych, postępujących i doskonalących się. W  m iecie  klasa pierwsza 
miała dwa poddziały. Początkujący poznawali litery i liczby, skła­
dali głoski, liczyli na pamięć, ncz}di siec pacierza, początków kate­
chizmu i zdań moralnych z pisma św. Postępujący sylabizowali, 
pisali litery i liczby, wykonywali rachunki pamięciowe i uczyli się 
katechizmu, oddział nąjwyższy doskonalił się w  płynnem czytaniu 
i pisaniu, uczył się historyi św. i ministrantury, odrabiał rachunki 
do reguły trzech składanej, zaznajamiał się z miarami wagami 
i pieniądzmi11 W  szkołach miejskich stała nauka wyżej.

Ponieważ do szkół miejskich dziewczęta nie miały dostępu, 
okazała się potrzeba zakładania szkół żeńskich. Rola ta przypadła 
w udziale żeńskim zakonom. Program nauk tych szkół brzmi nie 
obco dla nas. Cechuje* go ta sama dążność do pokostowania nie­
wykształconych umysłów zewnętrzną ogładą, która do dziś dnia



ciąży klątwą na wychowaniu i wykształceniu dziewcząt. Aczkol­
wiek bowiem „według, statutu pijagrara nauk w szkołach klasztor­
nych miał być taki sam, jak w innych szkołach początkowych miej­
skich, rozszerzono go przez wprowadzenie historyi powszechnej 
„stylu listowego", impdzow nej mitologii oraz języka francuskiego, 
wykładanego najczystszym nadwiślańskim akcentem przez rodowite 
krakowianki i bardzo słabo przypominającego mowę, rozbrzmiewa­
jącą nad brzegami Sekwany1.

Obok szkół początkowych istniały też w Krakowie i Chrza­
nowie* szkoły wydziałowe. „Były one przeznaczone dla młodzieży 
rzemieślniczej i z niższego mieszczaństwa, jako dopełnienie wykształ­
cenia, nabytego w szkołach'elementarnych, głównie zaś służyły za 
szkołę przygotowawczą do gimnazyum, były pośredniem ogniwem 
między szkołą początkową i średnią. Koniecznym warunkiem dosta- 
nia"śię do szkoły wydziałowej było skończenie szkoły początkowej 
lub zdanie odpowiedniego egzaminu. Świadectwo z ukończenia trzech 
klas wydziałowych otwierało dostęp do pierwszej klasy licealnej 
lub technicznej.

Ilość dzieci uczęszczających do szkoły wydziałowej w Chrza­
nowie wynosiła '3,4, ze sfery rzemieślniczej i oficyalistów prywa 
tnycli. Ubożsi rodzice nie chcieli posyłać dzieci do szkoły wydzia­
łowej, odbierając je częstokroć^ z klasy I dla^posług domowych.

Sfery kupieckie i rzemieślnicze przez długi czas czyniły sta­
rania o utworzeń:e szkół rzemieślniczych niedzielnych. Sprawa ta je­
dnak wlokła się powoli, a zapowiedziane statutem z r. 1834 otwo­
rzenie czterech szkół niedzielno-rzemieślniczych weszło w życie do­
piero w i'. 1842.(3 dzięki energii Brodowicza. Plan ̂ sz kół tych, po­
dzielonych na dwa oddziały, był następujący: w pierwszym oddziale 
„miały być wrykładane przedmioty szkoły parafialnej, w  drugim 
szkoły technicznej niższej, to jest trz'ępięi klasy wydziałowej, więc 
religia, język polski, gramatyka, początki stylu potocznego",, język 
niemiecki, arytmetyka praktyfczna, poc-zątki geęmetryi< wiadomości 
z historyi naturalnej (o zwierzętach, roślinach i minerałach poży­
tecznych), początki fizyki epcyklopedya techniczna, ogólne, wiado­
mości z geografii i rysunki. Ze szkołą rzemieślniczą miały być po­
łączone wzorowe warsztaty: kowalski, sto lark i, ciesielski, tokarski 
dla praktycznej nauki przyszłych podmajstrzych.

Jak szczegółowa statystyka porównawcza wykazuje, szkolnic­
two ludowe w Rzeczypospolitej Krakowskiej stało wyżej —  co do 
stosunku uczniów do liczby ludności -  niż w innych ziemiach pol­
skich, z wyjątkiem zaboru pruskiego, a jej szkoły, „mimo nieza 
przeczonych braków, nie stały niżej od szkół w państwach sąsie­
dnich, a pod wielu względami przewyższały je nawet. Były daleko 
lepiej, niż w Galicyi, urządzone i nierównie bogatsze wydały owoce —  
pisze o nich świadek współczesny, Kalinka. Stwierdza to samo 
drugi świadek, którego o szowinistyczne zaślepienie posądzić nie 
sposób. Po zniesieniu Rzplitej Krakowskiej rząd austryacki przy­
słał do Krakowa profesora uniwersytetu wiedeńskiego Endlichera
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dla zlustrowania-Izkół miejscowych i zreformowania ich stosownie 
do przepisów w ca^em państwie obowiązujących, Powróciwszy do 
Wiednia, gdzie o systemie Szkolnym krakowskim panowały jak naj­
gorsze wyobrażenia, Endlicher oświadczył: ,,.k!dyby w Austryi miała 
być przeprowadzona reforma szkolna, należałoby wziąć za wzór 
szkoły krakowskie” .

Ten niezaprzeczony postęp w szerzeniu oświaty zawdzięcza, 
Rzeczpospolita kilku enargjcznym jednostkom, lttttre liatniwie tej 
pracowały z c-ał&m poczuciem odpowiedzialności swoich stanowisk.

Tak* się przedstawia w ©gólnycb zarysach wyczerpującą* po­
ważna i ciekawa praca p. Trźcińskiej, —  pracja, która ^est, nie­
zmiernie cennym nabytkiem dla dziejów naszego szkolnictwa lu­
dowego. , , Mfyiart/a Bandrowska.

Kronika.
Polska Macierz Szkolna. W  dniach 25 i 26 listopada, b. r. odbyło 

się w Warszawie w wielkiej sali Filharmonii pierwsze doroczne Zgroma­
dzenie Ogóilie Polskiej HIagigrzy Szkolnej. Obszerniejsze sprawrozdan\e 
z t.e$o zgromadzenia podamy w najbliższym -.numerze „Przewodnika “ .

Reorganizacya Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego.
Zarząd główmy Macierzy szkolnej przystąpił w tych dniach do zmiany* 
organizącyi Towmyżystwa, godzi się więt- sprawie tej, pierwszorzędnego 
dla Śląska znaozenią, słów* parę poświęcić. Statut Macierzy szkolnej 
Księstwa Giośzyńskiegiy zatwierdzony w dniu 30 listopady 1885 tj. 
lat temu 2*2. pomimo niektórych zmian, wprowa,(lżonych następnie, nie 
odpowiadał dzisiejszym rzećzywditym potJśpjjbom. To też Walno zgroma­
dzenie z r. 1906, uznając »słu^zność motywów, podniesionych przez ma- 
cenasa O.spciiowsldego, poleciło zarządowi towarzystw7.'! opracowanie no­
wego statutu, kt-ón na Walnem zgromadzeniu z dnia 4 maja 1). r. zo­
stał zatwierdzoną.

Nowa ustawa, wzorowana na ustawlie T. Ś. L ., 'rozszerza zakres 
działania MacMrzą dająd ,jęj podstawę prawną., nie tylko do zakładania 
i utrzymywania zakładów naukowych, lecz także do zakładania czyte/jj. 
wy pożyczało książek, kursów7 dla dorosłych analfabejów. do urządzania 

,odczytów popularnych i t. <1., tudzież zmienia ergstuizatsyę towarzystwa 
w duchu derontralistycznym. postanawiając,, iż w każdej miejjsęowości 
na Śląsku, w której znajdzie.’! .się przynajmniej 20 osób, chętnych do 
pracy nad urźetfzywistniie«i[esn • celów Macierzy, może powstać K^ło miej­
scowe, Nadmienić jIszczę należy, że do pierwszego Koła, w (Jieszynie, 
które powstało 27 października, malożeć mają wT myśl statutu wszyscy 
[Cz/onkowiCę Macierzy pozaśląsojt, a wiec z Cialicyi, Królestwa Polskiegó 
i t. (]. Walnem zgromadzeniu Towarzystwa będą brać udział podo- 
M |  j nk w- Walnych zgromadzeniach T. S. L. delegaci Kół miejscowych. 
Oto zasadniczo zmiany, jakie nowy statut wprowadza.

„O św iata11 W Mińsku. Korzystając ze zjazdu ziemian z rac\i posie­
dzeń rolniczych, zarząd ..Oświaty11 mińskiej urządził zebranie w oeiu



wysłuchania sprawozdań z działalności Kółek „ oświatowych“ w powia­
tach. Okazało sig jednak, iż zakdwi<|” dwuch delegatów przybyło na po­
siedzenie,. a mianowicie: p. Grabowski, jako' przedstawiciel „Oświaty11 
nieświeskie.j, istnieraCm zresztą niezależnie,, od Oświaty11 mińskiej, oraz 
ks. Drucki-Luheoki. przedstawiciel Kółka rakowskiego. Z innych okolic 
gubernii, gdzie iŁ ?  istnieją podobne stowarzyszenia, nikt więcej nie przy­
był. Najciekawsze były informacje, tyczące się „Oświaty11 nieświeskfej. 
Między innemi okazujd.się, iż jdst to instytucją bardzo ożywiona i ru- 
diliw a, dzięki swym energicznym przewodnikom. iFyaca około oświecenia 
wre tam w całej pełni. „Oświata" w Bukowie działa nadzwyczaj ostro- 
•żnife i nibjsmiało, a stąd i rozwinąć się nSfcżŁjią nie? może. Na posie- 
dzeniu zwrócono uw&ge na olbrzymie znaczenie odpowiednio wykwalifi­
kowanych nauczycielek ludowych. Zapotrzebowanie ich jest wielkie, a ma­
ło jeszęze jest na Litwie ośób. należycie w tym kierunku wykształca­
nych. Z tej to raoyi należy tam bardzo wielką uwag* zwrócić na‘ saini- 
narya nauczyćKlskie, będące dopierfl* w zaczątku.

Wiec nauczycieli ludowych w Wiedniu. Związek niemieckich 
nauozycislr ludowych w Wiedniu zwołał do tego miasta powszechny" vvie>.c 
nauczycieli z wszystkich krajów austryaekicM ‘Przybyło do Wiednia '£00, 
delegatów, reprezentujących •aO.000 nauczycieli. Najwięcej przybyło cze­
skich delegatów, mianowicie około 100. Obrady odbywały się w języ­
kach: niemieckim, polskim, azeskim i słoweńskim. Na porządku dziennym 
obrad znajdowała sio sprawa nadania nauczycielom ludowym poborów 
'czt&rtęjh najniższych rang urzędników państwowych. Reft/entem był 
nanezycjel .lesse/n, znany pisarz pedagogiczny. Po wygłoszeniu referatu 
rozw inęła Się szeroka dyskusja, w ktijrój imieniem nauczycieli z Gali­
cę i brał udział p. Nowak, radco m. Krakowa. W  sprawie regnlaeyi płąe 
waiue normy czterech rang państwowych uchwalili uauezymele postępo­
wać bezwarunkowo solidarnie i uchwalili wniosek w duchu referatu Jes- 
śena. Prżijmawiali .także liczni posłowie do Pady państwa, kt,ó,rzy przy - 
byli na wiec. Poseł bar. lloelt w mowie .swojej podniósł, że nauezyojele 
muszą być wolni od gnębiących trosk materyalnych, jeżeli szkoła ma by ć wolną.

Związek teatrów  i chórów włościańskich we Lwowie, prze­
syła nam następujące komunikaty:

1. M o ś c i s k a .  (Teatr i chór amatorskijASlaranićm Zarządu powia­
towego Kółek rolniczych powstała u nas nowa placówka kulturalna 
i oświatowa: Teatr' i chór amatorski. Na zgromadzenie założycielskie, 
które odbyło się z poezątkiem listopady,, b. r. w sali Zarządu powiato­
wego Kółek rolniczych, oprócz licznie, zebranej młodzieży rękodzielniczej 
byli obeaifi między innymi pp.: A- fP^atek ze Lwowa, jako delegat 
Związku tfautrów i chórów włościańskich, Antoni Brzozo z ( )roćhowio, 
sekretarz przemysłowego Zarządu pom. Kółek roi. oraz członek Zarządu 
głównego Związku i M. Zalawski, członek ppzpmyskiego Zarządu pow. 
Kółek roi. Przewodniczącym zebrania wybrano przez aklamację, prezesa 
miejscowego .Kółka rolniczego p. Kwaka. Następnieidelegat Związku wy­
jaśnił zebranym cd  i zadanie teatrów wogóle. oraz (stosunek Związku 
do poszczególnych drużyn, a p. .Brzoza wezwał obecnych do energiczne­
go i owoonego poparcia prac Związku oraz innych Towarzystw kulturalnych.
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Gdy zgromadzeni jednogłośnie uchwalili zorganizowanie teatru 
i chóru oraz przystąpienie tegSf do Związku, rozwinęła się szcze­
gółowa dyskusja programowa, w której między innymi zawierali głos 
pp.: Kwak, Brzoza, Ho jak, Sydor. Piltęk. Idudy i inni. T o  uchwaleniu 
wpisowego 50 groszy, zast-anjiwiano sir nad wysokością wkładek rocznych. 
Jednakże wobet oświadczenia przewodniczącego jjgj Kwaka, że eryentual- 
uycii wydatków początkowych ale omiłSszk* u względnie oflarnoJJSZarządu miej­
scowego Kółka rolniczego, odłożono tę, sprawą, na później. WszysĄr obe­
cni w liczbie Kj5 osób wpisali się na członków Teatfu i chóru, ćljo, Za­
rządu teatru i chóru wybranó p. Wiktora Sydora jako przewodniczącego, 
]>. Jana Budsgo, zastęp, przewodu. p| Jana Metropolitę, sekretarzem; p. 
Andrzeja Statyńskiogo. skarbnikiem, a pp.: .Tana Wojtowioza i Zygmun­
ta Kobylańskiego jako członków Zarządu. Następnie uchwalono przystą­
pienie Teatru i chórn Im członka miejscowego Kółka rolniczego, a o^ini- 
Szfeuic wysokości wkładek polecono Zarządowi Teatru. Po Jardeczneiu 
podziękowaniu przez liówoobranego prezesa Zarządu — wyborcom za 
zaufanie, a gościom oraz głównemu inieyatorowi Teatru, p. Hojakowi) za 
obecność i skuteczną pohioc, rozeszli się zgromadzeni z pieśń-ią Legio­
nów na ustach, a z etuchą w sercu, że' do odrodzenia ‘■Ojczyzny dorzu­
cili znowu chlubną- Cągiśtkę.

Budnieść w końcu należy, ż£ Zarząd pow. Kół. roi. w Mośeiskańh 
postanowił przeprowadzić organizacje teatralne i chóralne we wszystkich 
Kfiłkach rolniczych S.wegu powiatu, a w pierwszym rzędzie w Zakościelu. 
gdzio już przed rokiem podobna organizacya istniała.

T ym  szlachetny m zam iarom  m ożem y •'ty lko g jom k o  p iW k lasn ąć. 
ży czą c „Szczęść B o ż e !" ,

2. K om isya -rek  w izy tow aZarządu teatrów i-chórów włościańskich 
ukonstytuowała się dnia Ta b. jjn.J wybierając swym przewodniczącym 
p. I! Botósławieza, jego %^tepciąj p. Jana Bartosińskiego, sekretarzem 
p. W aełafca' Bieleckiego. Komisya zastanawiała Się między iiiiienu szcze­
gółów o nad Lwegtyą s|iorządzaiiia rekwizytów (dekoracji i kostyumów 
teatralnych) oraz nad sposobem-ich wypożyczania.

3. O d d z i a ł  o k *v y Z w i ą z k u t e a t r  u i’ c h ó r ó w w ł o- 
3 c i a ń s k i o h 1111 powiat sądowy 1’rz'e.my.ślany "utworzył się dnia 31 
października b. r. w Przemyślanach. Ną' zgńomaififeniu zwołanem przez 
delegata Zarządu głównego Związku p: St. wędzierskiego z Moryszczowa. 
wybrano Zarząd Oddziału, w skład którego wchodzą: jako p*zewodiiiózą- 
cy ks. Leonmiwieąiiiski: zast. przewodu, p. IffiiSaysław Alistat; sekre­
tarz: [ f  St. Przyszłakowski skarbnik; p. Zygmunt Weretjszuk Kiero­
wnikami chóru wybrano pp.: Zarngifrfcwicza, i Grafa, teatru pp.: Atistata- 
a zastępcą llaficewicza.

Oprócz tego w skła.d Zarządu okr^jowńjjo weszli jako delegsBS Jp.: 
)’. HyżyiŁti ze Związku T. 8. L., E. Iteicher z Zarządu T. K. B., J. 
Lóitner (jCjegat c. k. Bady Szkolnej krajowej i St. Kędzierski z Zarzą­
du głównego Związku teatrów i#schó, rów włościańskich oraz, delegat Wy - 
działu powiatowego.
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Kalendarz rocznic narodowych na grudzień.
1. Konfądefacya generaln&stanów koronnych w Radomsku 1384. — Urodź. ks. 

Adama Czartoryskiego w Gdańfkn. autora „Katechizmu rycerskiego" i ojca 
późniejszego ulubieńca cesarza Aleksandra 1 i kuratora wileńskiego w cza­
sach Mickiewicza, 1734. — (fenerał Zajączek mianowany przez Aleksandra I. 
namiestnikiem Królestwa Kongresowego 1815. — Śmierć, w Taganrogu Alek­
sandra I. 1825. — Nabielalc, Mochnacki i inni zawiązują „Klub rew olucyjny-' 
w Warszawie, którego/ prezesem Jonchim Lelewel. 1880.

2. Sejm (Unia) horodelski 1413. —  Zwye,ięstwq legii naddunajskiej pod wodzą 
Kniaziewicza nad wdjsfiąmi auStryaókiemi pod Hohenlinden 1800.

3. Ustanowienie biskupstwa inflanckiego 1582.
4. Potyczka z Tataraini pod Zwańcem 145:KL
5., jjKomisya knrlandaka" I7Ź7 .— l błonic ki przejm uje godność naczelnego do­

wódcy nad porastaniem (Hątopadowem)
6. Śmierć, biskupa krakowskiego Pawła W oronicza ;(&utora ■ ,$wiątyiii Syliilli-£)- 

w Wiedniu 1829. — Hołd Krakowa król. W ładysławowi Jagielle 1387.
7. Porażka Tatarów pod Międzyborzem 1510.
8. Elekdjya Zygm unta Starego w -Piotrkowie 151)7.
9. Zwycięstwo Jana Kazimierza nad Tatarami 1063.

10. Bytom i Lawenburg (na Pomorzu) otrzymuje w zajstaw od Polski Pryderyk 
W ilhelm pruski 1057.. — ^apolcon 1 przejeżdża przez W arszawę 181*2 (po po­
rażce). — Śmierć w Alepo w Syryi gen. Józefa. Bema l§5(^f, j

11. Koronacya Aleksandra I 1 ugięli, przez jego bratą Kardynała Pryderyka 
T501-. — Zdobycie W ieiiża na Moskwie przez wojska polskie 1567.

12. Ogłoszenie aroyks. Maksymiliana króląm Polski 1587 (pobitego pod Byczyną).
13. Śmierć króla Stefana Batorego w  Grodnie 1586. Śmierć Art. Grottgera 1867.
14. Gwałtowna śmierć Ludgardy, ż.ońy Przemysława I 1283.

.15. Elokoya Stefana*|Bataręgo królem Polski 1576.- Urodź. w Krakowie kanel 
Jerzćgo Ossolińskiego 15&* - W ysocki tworzy „Związek sprzysiężoijfyolr 
w Szkole Podchorążych w Warszawie 1828.

16: Zwycięstwo Stefana 'Czarnieckiego nad (Szwedami na wyspie Alsen 1658. 
Pożar żup wielickich 1642. — Śmierć Jana Kazim. w 'N eyers we Franayj 1672.

17 Śmierć król Eleonory, żony Michała Korybuta lbT|7.
18. E lek cja  Zygm unta Augukta za,życia ojca na króla K pi). ‘Śmierć histeryka 

Marc. Bielskie®) 1575, -  W jazd Napoleona 1 do oswobodzonej W arsząwy 1806,
19. W yjazd uwolnionego Kościuszki.^ Niemeewicizfun z Petersburga 1706.
20. Przymierze W ładysława Łokietka z .BpJesławcm. ks. śląskim 1335.
21. Zwycięstwo St. Czarniecki' go nad Szwedami pod Goldyngą w Pfolzaeyi HióK
22. Nadzw. Sejm w W arszawie z powodipwojny szwedz. (wii ika wojna półn.) 1701.
'33! Poselstwo biskupów ruskie!) Pocieja i Terleckiego do Klemensa. VII z oświad­

czeniem przyjęcia Unii z ktTSciołem rzymskim 1595. — Rozstrzelanie przez. 
Moskali w Radomiu Chmielińskiego, dpwód®Cy powstania 1863.

24. 'Śmi erć w Padwie kardynała biskupa krakowskięgo Jana Alberta, syna 
Zygmunta III 1634. — Uroczyste zaprowadzenie konstytucji, nadanej przez 
Aleksandra I Królestwu kongresowemu 181-3;— Uroflz. A Miękliew-icza 1798.

25. Najazd Tatarów na Polskę i uprowadzmiie 21 fysiecy samych dziewcząt 
w jassyr 1287. — Śmierć Reinholda Heidemłtejna 1620. — Wdjska związ­
kowe walczące przeciw Napoleonowi I zdobywają twierdzę Modlin 1818.

26. Nadanie Inflantóm przez Zygm unta Augusta (Obejmującego je w posiadanie) 
tytułu i przywilejów księstwa 1560. — Generał (szwedzki Muller zwija 
oblężenie Jasnej Góry w 'Częstochowie 1655.— Manifest (ukaz) Aleksandra 11, 
dętyczący duchowieństwa w K rólestw ie 1865 i przejmujący je  odtąd na 
penSye rządowe.

27. J-iołd Ziemowita, ks. mazowieckiego, Kazimierzowi W ielkiemu 1355. — Ko­
ronacya Zygmunta III w Krakowie 1587.

28. Śmierć kancRłr^a kordu, i kasztelana krakS Krzysztofa*jjzydłowieckiego 1532.
29. Zayinzanie Konfederacyi tyszowfecldej przy Janie Kazimierzu 16&5.
30. Pnlwicnlzauia Irak tatów handlowych księstwa kurlandzkie-go <1643.
31. Pokuj z Kr/, żriknjili w Brześciu kujawskim 1435. Dr. M. G.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L

Z Zarządu głównego.
Z arząd  G łów ny T . S. L. Okólnik 31.

L. 0939.
Do Z arządów  Kół T. S. L.

W  załączeniu przysyłamy krytyczną ocenę kalendaS jr Steinłirenneru- 
ntóre w olbrzymiej ilo.śH zalewają Kraj, W sie i Miasta naszego Kraj o. Ocefti 
ta rzeczowo i dobitnie w ykazuje;pader ujemny rypływ. jaki Kalendarze te na 
lud1 nasz wywierają. XMatego Żarzkd Główny T. S. Ł. zaleoa Kołom energiczne 
przeciwdziałanie rozszerzaniu tych obejfćli wydaWninfw* tem więcej, że -Kalen­
darz ,T jfB, L „  który opuścił już prasę w ilości lOrtlWJs,egzemplarzy wymaga wy­
tężającej agit-acyi przedeWszy^tkiem ze strony Kół. by w cj.łym nakładzie roz- 
szedł si|Li choć w czyści zatamował' napływ wydawnifrt^Steiiibre,nnerow2kicłi 
Kalendarz T. S. L. zalecający się nader korzystnym doborem treści literackiej 
i informacyjnej posiada dla T. S. L. dużą wartość agitacyjną, gdyż obszerny 
dział poświęcony Towarzystw ą^Szkoły Ludowej, łatwo w sposób przystępny 
spopularyzuje zadania i ryyynild pracy T. S. L., przyrzyni się do rozszerzenia 
sfery wpływu Towarzystwa Szkoły Lodowej na Społeczeństwu.

Z przytoczonych wyżej powodów"'.Zarząd Główny jak najgoręcej paleoa 
Kołom, które dotąd nie zamówiły tego, z dużym nakładem pracy i pieniędzy 

isjtworzonego wydawniptwa, by Kalendarz T. S. L. jak najrychlej zamówiły. 
Kołom z»S, które zamówiły stosunkowo małą ilość egzemplarzy zaleca Zarząd 
Główny jak najintensywniejszą akcyę zbytu i panownę zamówienió Kalendarzy, 
póki starczy ich zapas.

Sena niska (1 Kor. 89 h.) za egzemplarz i duży rabat i ( ^ l/s0/o) przed­
stawia dla Kół znaczne korzyści niateryalne.

W  czasie zebrań i jsgępmadzeń. w czasie jarmarków, targów i odpustów, 
za pośrednictwem Duchowieństwa. Nauczycieli, oficja listów  i obywateli w iej­
skich kolportujmy i rozszerzajmy Kalendarz Towarzystwa fizkoły  Ludowej, 
który co do formy i tre?oi ulopszae i rozszerzać bedziemy z roku na rok. by 
stał się jtferwjgseyfe i najlspszem wydawnictwom w 'Polsce.

Z arząd  G łów ny T . S. L. Okólnitj i® .
L. 7509.

Do Z arządów  Kół T. S. L.

W obec zbliżającego siś okresu przedświątecznego Zarząd Główny gętń«> 
polec* Kołom W ydawnictwo T. 5 . "L. kart pobztowyeh: 1. Św. Mikołaj, 2. .Bożo 
Narodzenie. 3. Nowy iRok. które 'na okaz przy niniejszem załączamy.



566

Karty to, Osnute na motywach polskich, a artystycyzniu,,wykonane przez 
znaną artystkę malarkę p. ftramatykową-Ostrowską zastąpił; winny banalne 
i często urągijgfce poczuciu estetycznemu malowanki obce, zalewające w kro­
ciach tysięcy nasz kraj, który wyrzuca, za granicę dziesiątki tysięcy koron za 
marnej wartości wyrób niemiecki.

Koła T. S. L. popierając eneSicznif zatączonó tu wydawnictwa T. S. L., 
nie tylko spełniają swój obowiązek wobąc T. S 1 .. lecz przyczyniają się zara­
zem a o zwalczania produkcji! pozakrajowej'.

Oena karty św3MSaiei wynosi 12 hal. od których1 ustępujemy ’dKlLM. 
ma rzecz Koła.

Wobec ograniczonych zapasów tych kart, zamówienia uskuteczniać nałoży 
możliwie najrychlej w Zarządzie. Głównym Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kra­
kowie. ul. Kloryańska L. lló?* ,

"Na wieść o śmierci Stanisiawa-SWyspiańskiego, Zarząd Głó­
wny Towdisystwa Szkoły Ludowej na nadzwyczaj nem posiedzeniu 
w dniu 29 listŚpada powziął nąstfipujące uchwały:

1) W ziąć udział w pogrzebu ś. p. Wyspiańskiego in grenńo 
i przez Koła.

3) Jedną z większych mstytuoyj oświatowych T. S. L. nar 
zwać im. Stanisława Wyspiańskiego.

3J -jlitundować dwa stypendyń im. Stanisława Wyspiańskiego 
dla wychowańców seminaryum T. S:,_L" w dBiałej.

Równocześnie Zarząd Gł&wny zwraca się do społeczeństwa 
z prośbą, aby pamięć wielkiego póety zechciało uczcić przdz skła­
danie ofiar na 't^-fundacyę Stypeńdyatną.

Sprawozdanie z czynności Wydziału Ścisłego. Wydział Ścisły, 
wybrany dnia ńjt września h. r. w składzie z 12 członków, odbył 
pod przewodnictwem prezesa T. S. L. posiedzenie dnia 2J września 
b. r., wybierając,;«wym sekretarzem JjJowićHiogo. Referaty roze­
brali między siebie członkowie Wydziału jak następuje: p.'Jjłatan- 
Soń objął referaty organizacj ino i w sprawach zmiany statutu 
T  S. Ib., Dr Wasung w sprawach szkół i 'szkółek początkowych 
T. S. L.. p. j pńdyiiski referaty o kursach dla analfabetów, bursach, 
ochronkach i domaeh ludowych, p. Januszewski w sprawach czy 
telń i wypożyczalń T. S. ,L., p. tjSto>(Wski w Sprawach przedsier 
hiorstw 'Zarządu Głównego. Referat, finansowy zastępczo za ćjio- 
regęi p. Turowskiego prowadzili pp.: Ostrowski, Januszewski i Ma­
łecki. Wydział Sefeły, w czasie od 17 września do 19 listopada 
b. r., odbył pos0d|eń 10 przy udziale 8 członków' przeciętnie 
i prezesa Rady Nadzorczej I)Pa Gćrtlera, który nadto był referen­
tem w sprawach prawnych. Jedno posiedzenie• poświęcono wyłącznie" 
sprawom finausowym, na 9-nin pozostałych załatwiono sprawy 
bieżące, między niemi i kasowe. Ogółem Wydział ścisły załatwił 
spr&w 27l, z których 220 wedle referatów odnośnych i:et|:renfów. 
p i  zaś po szczegółowe,m przedyskutowaniu. *P.. Natanson przygo­
tował śjjfow 18, Dr Wasuug 74. p. Ordyński.,-^: p. Januszewski 95
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i p. Ostrowski 26. W  obradach Wydziału Ścisłego brali udział 
także pp. członkowie Zarządu Głównego: p. Siedlecka (8. X.), 
p. Sarna (22. X.) i p. Wojnar (19. XI.)

Ref. Antoni Januszewski.

Sprawozdanie z czynności Biura Centralnego T. S. L. za 
I., II. i III. kw arta ł 1907 r.

IV przeciągu 3-cli pierwszych kwartałów b. ar. do Dzienniku po- 
dawczejJ wpłynęło liczb 6546 (4864) l), spraw 6974 (5120). •

Z tych załatwił Zarząd Główny . . . . 
Wydział Ścisły , .. X « . . • . . 
Sekcye i Komisye Zarządu S-tównafo . .

94 (94) 
1351 ( l j M g  

4 9 -  (§1)

Razem 1494 (1289)

Załatwiło Biura Centralne:

a) sekretariat........................................ ....  .
b) b u ch a lt .e rv a ............................................
c) Składnica G e n tra lu a .............................

24*30 (2160)
* r a H te o 6 2 H

> %^74 (1-12)
Razem . . 4*7,0 (3634)

Ogpłepi załatwiono spraw . . - 6.1)44 (49251)

W yekspediowano:

.Przesyłek pieniężnych . . . . 
Bistów i pocztówek' . . . 4 
Druków i opasek .

. . 105. ( 8 2 ®  
7345 ł,(R74())

. . 18403 (10360LM
Paczek poczt, i pa-k kolej..................... 1234 (1012)

1'rzowodnikk Oświatowego?; egzempl 15485 (7230.)
Ogółem szEk . 42572 ’, (25424)

Referent: Stanisław Nowicki.

Sprawozdanie z Centralnej Składnicy za IV Kwartał 1907 r.
Za pośrednictwem Centralnej Składnisy:

1) Założono w bieżącym kwartale 27 nowypb czytelń z ,2(ł27 jjżifił 
^(w <2352 tomach) wartości 1904. K 42 h.

‘2), Uzupełniono 3?) czytelń prz*z 2485 dzieł (w 2690“ ' tom,) wartośoi 
253-9 K 40 h. ”

0  Sprzedano Kołom i członkom-T. S. L. 339 dzieł-i(w 343 t.) wartości 
203 X  50 li.

*) L-iozby w nawiaśaoli odnoszą się do tych samych pozycyj z rokn 190G 
i są podane dla porównania.
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4) W ła sn ych  nakłaihhy.-sprzedano:
a) Pieśni Narodowych 175 egzempl. za 10 K 50 li.
b) Elementarzy Zalewskiego 372 egz. za 111 K 60 h.
Bezpłatnie z Centralnej Składnicy wydano dla założenia 4 no-

wych czy telli 300 dzieł (w .315 tom.) wartości |SJ7 K 31 h.
Ogółem wydano i sprzedano za pośrednictwem Centralnej Skład­

nicy 5598 dzieł (*’ 5,932 tom.) wartości 4769 K  42 h.
Referent: Stanisław Rybak.

Poświęcenie szkoły w Boguminie-dworcu.
W  niedzielę dnia 10 listopada b. r. odbyła, się uroczystość 

poświęcenia i otwar&ia Szkoły ludowej w Boguminie-dworcu. par, 
nęła zatem nowa placówka, mąjąca. stwierdzać polski stan posia­
dania na Śląsku. bzkoła bogiipnińska1 ,im. Tadeusza Kościuszk5 sta­
nęła zjednoczonemi'siłami Śląskiej Macierzy Szkolnej i Krakow­
skiego Koła Pań T. S. L. To też na uroczystość jej poświęcenia 
zjechała część Zarządu głów nego Macierzy Śląskiej z prezesem 
p/rFilasiewiczem na czele i grono przedstawicielek Koła Pań T. S L. 
z Krakowa, mianowicie panie: Siedlecka., KlemefisiewićSowa, Czer- 
makowa i Wolińska; nadto obecni byli: z ramienia Zarządu, Głó­
wnego T. S. Ł. p. L. H. Małecki, dalej delegat krakowskiego Koła I. 
Męskiego, p. Rzewuski, prof. Magiefa,, p. Dymek imieniem Związku 
P ra cy ,Narodowej, dyr. Bobak z Białej i inni. —  Ur©czyŚto*£sama. 
rozpoczęła i g j -nabożeństwem, podczas którego ditt, zebranych prze­
mawiał ks. Kokotek,i#vz5rwaj,ąc tak dzieci, jak dorosłych do miłoi 
wania Boga i Ojczyzny. Po nabożeństwie dziatwa, odświętnie 
ubrana, z nowym pztąnclarem na czele (dar krak. Koła Pań), a za 
nią. cała zebrana publiczność podążyła, do gmachu Szkolnego. Cere­
monii poświęeenia dokonał proboszcz miejscowy, ks. kan. Jeżek. jfia- 
ląffnie, po dokonanem poświęceniu, 'zebrali się obec-ni w pięknie 
udekorowanej sali y^zkolnej. gdzie p. Fihisiewicz. wygłosił prze­
mowę; podmjSeąc ważność każdego nowego przybytku w zakresie 

-szkolnictwa w naszym p&zwoju narodowym. Po nim przemawiali 
w krótkości pp. Małecki, Dymek. Magiera i kierownik szkoły, 
p. śzuścik Ńńgtfój, wywołany przez gorące 'przemówienia, został 
spotęgówłąpy, gdy dwoje małych dzieci wysunęło' się. naprzód z bu­
kietami. wręczając je prezesowi Magicrzy i przewodniczącej Koła 
Pań i wygłaskając przytem podziękowanie imieniem dziatwy.

Po skończonej uroczystości odbył się wspólny obiad, w czasie 
k tóim o wypowiedziano szereg mów i odczytani) nadesłane telegramy 
od prezydenta miasta Krakowa Dra L$a. od akademików śląskich 
z Krakowa, od starosty frysztąckiego, p. Bobowskiegó.-

Po południu o godz. 5 odbył się wiep kobiet śląskich. Prze­
wodniczącą wiecu wybrano pFŚykałowg,*'zastępczynią p. Szuści- 
kową, a sekretarką p. Batorównę. W iec zagaiła p. Wolińska, przed­



stawiając konieczność ścisłej łączności pracy kobiet śląskich z pracą 
narodową mężczyzn. Słowa prelegentki przyjęto oklaskami. Nastę­
pnie, p. Kermel. przedstawił ciężkie warunki pracy narodowej; po 
nim przemawiali jeszcze pp.: ‘Dymek i Magiera, na którego wnicj^ek 
zgromadzenie uchwaliło na-ttępujące rezolncye:

1) Wszystkie obecne niewiasty ślubują brać czynny udział
w każdej pracy narodowej, w szerzeniu oświaty narodowej.

2) W ychowywać dzieci w duclni narodowym na przyszłych 
dzielnych obywateli kraju.

3) Bronić mowy ojczystej i praw narodowych.
4) Postanawiają zapisywać- się na-członków' Kół miejscowych

1’ . S. L. na Śląsku, a zwłąszcza tworzyć przy aich ^ekcye celem
korzystania z bibliotek, czytelń i uczęszczania na zebrania, odczyty; 
pogadanki, uroczystości narodowm.

5) Posybisf dzieci do polskich szkół, wszczepiać w nich miłość 
do dziejów narodu, ziemi naszej i wszystkiego, co polskie.

b) Pracować wytrwale, nie zrażając się przeciwnościami. .
Następujące zaś rezołucye uchwalono na wniosek p. Kermela:
1) W iec kobiet polskich, zwołanych do Bogumina w dniu 10 

listopada WIO7 r., domaga się energicznie uzupełnienia szkolnictwa 
polskiego yawodowrego, średniego, jakoteż lndoKego i w tym eelu 
wyraża życzenie, aby w jak najbliższym czasie założono szkołę 
gospodarczą żeńską w Cieszynie, szkołę przemysłowy w Bogunnnie 
oraz szkołę górniczą wr Karwinie,

2j W iec kobiet polskich protestuje jak najenergiczniej prze­
ciwko przeniesieniu senunaryum nauczycielskiego polskiego z Cie­
szyna do której z najbliższych miejscowości śląska, a zarazem 
zwraca się do reprezentacji polskiej w parlamencie wiedeńskim, 
żeby do tego popełnienia giyałtu narodowego żadną miarą nie do­
puściła.

3)hCelem niesienia’ :stałej pomocy Macierzy*Szkolnej dla Księ­
stwa CieszyńskiegOy aby ta nalężye/e bronić mogła kresów Śląska, 
należy wo wszystkich miast-ach i miasteczkach i wsiach zorgani­
zować Komitety, które zajęłyby się sprawą opodatkowania każdego 
Polaka-Śłązaka.

Poleca się Komitetowi bogumińskiemu utworzenie dlą :Bogu- 
mina i okolicy straży kresowej, któraby bacznem okiem śledziła 
każdy ruch antipolski Niemców i Czechów i ogłaszała w gazetach 
polskich wszystkie zamachy na nasz byt narodowy.

Z działalności Kół
fwyciągi ze Sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu głównego, bądź też ogło­

szonych drukiem w gazetach).

Koło T  S. L. im. M Konopnickiej w Bocnni, Zarząd 
Koła na posiedzeniu z dnia 11 października b. r. postanowił zwinąć
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wypożyczalnią w Leszczynie i przenieśmy ją de niedawno założonej wy­
pożyczalni w Gorzkowie.

Dnia "20 października b. r. Zarząd Koła rozpoczął naukę analfa- ■ 
betów cywilnych, ą dnffl 10 listopada analfabetów wojskowych.

Nauka analfabetów wojskowych odbywa , się ,w każdą niedzieli? ' 
zrana od goćlz. 0 — 11, a cywilnych w niedziele popołudniu od godz. 2— 1.

Na pierwszym kursie analfabetów wojskowych jest obecnie 50 
uczniów, na drugim kurs® 25 Analfabetów cywilnych ucz y się 27.

W  ciąfgn tego roku było wykładów, w raz z przedstawieniami sce- 
niczncmi, 28.

Koło T. S. L. W  Czarnym Dunajcu po -otrzymaniu ze­
zwolenia e. k. Namiestnictwa na SAfe założenie ukonstytuowało się w d.
23 października b. r. w sposób następujący: do Zarządu weszli pp.: 
WiHie-lmim Gródecka, przewodnicząca; Marya Opolska, sekretarka; W i- 
ktorya Pormasówna, zast. sokret.- Stanisław Ziemnowicz, skarbnik: Jan 
Swyszczuk, zast. skarbu. Delegatem na Wąlny Zjazd wybrano l)-ra Zy­
gmunta Kostkiewicza. Komisya rewizyjna składa" się z pp.: Władysława 
Erbana, l)-ra Stanisława Małsty i Augusta- Gajewskiego.

Koło T. S. L. W  Czerniowcach dzielnie praęuje na polu 
oświatoAwem. W  ostatnich czasach otworzyło „3 nowe "czytelnie: w Palti- 
nossie, Żadowde i Kadowcaeh, tak że obecnie ma ono '2-5 czytelń na Bu- 
kowklit) pod swoim zarządem. Dla czytelń tych Koło pręniimefuje cza­
sopisma. Przy czytelni na przedmieściu Kłokucze© jfw. Czerniowcach) 
utrzymuje Koło kurs nauki języka polskiego i liistoryi polskiej.

Dublańskie Koło T. S. L. Na nadzAwyczajnem Walnem zgro­
madzeniu Dnbiańskiego Koła'_1Y S. L. dnia 21 października b. r. Zarząd 
Koła ukonstytuował się w następujący sposób: przewodniczący: Jan 
Masior; , zast. przewodn.: Dr "NikłewSki; sekretarz: Jan Zintel; zast. 
sekret.: Tadfflisz Wasung; skarbnik: Gustaw Pryfke; zast. skarbn.: Dr 
Stanisław Grabski; członkowie Wydziału: p. Pomorska, oraz pp.: Ma­
zurkiewicz. Płużański, Wieczorkowski i KJpin.

Koło T. S L. W  Horodence. Dnia 23 października b. r. 
zostało w Horodence ukonsrytuowTane na, nowo Koło T. S. L , przyczyni 
do Zarządu weązli pp.: Dr Q.zcsław7 Niewiadomski, przewodniczący; Izaak 
Kohn, zast. pr: rodu.; Piotr Milejęski, sekretarz; Maksymilian Mosler,
zast. sekrot.; Jan PeszkowTskl. skarbnik: Józef Euinmel, zaSt. skarbn.: 
Józef Zaborski, bibliotekarz: Adolf łjłwd, zast. bibliot. Prócz tego do 
Wydziału zostali wybrani pp.: Jan Wielowieyski, ks. Edward Bladow 
ski, Tytus Zulauf, ks. Leopold ’KlementowTski, Stanisław Stiedroński, 
Wojciech Batko, Pelagiusz Sadowski, Dr Kukasz Rogalski i Helena Grodzicka.

Koło T. S. L. W  HoroŻance odbyło posiedzenie w7 dniu 16 
listodada b. r. Na wstępie przewodniczący, p. Mieczysław Zajączkowski, 
przedłożył rachunki z budowęy szkoły w Dryszczowie. Rozchody na tę szko­
łę wyniosły 2.261 K 50 h., podczas gdy Koło miało na to 2.162 K 
56 li; pozostaje zatem defiftyt niewęyrównany dotąd w kwocie- 108 K 
91 h.; Zarazem objaśnił przewodniczący, że budynek o tyle jest już wy­
kończonym, iż nauka w nim się odbywa, choć jeszcze w całym budynku 
brak podłogi, a z zewniątrz wyprawy. Na wykończenie budynku potrzeba
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jeszcze 800 Iv. Dalej,, zastanawiano się nad środkami któreby mogły- 
dostarczyć brakującej gotowki. ^Miwalono dać kilka przedstawień, licząc^ 
że dochód z nich mógłby pokryć ów deficyt i dozwolić na wykończenie 
szkoły.

Ponieważ dotychczasowa sekretarka Koła, p. Janina Romanowska 
opuściła Horożankę, wybrano więc na jej miejsce sekretarzem p. Kazi­
mierza Lisikiewicza b. skarbnika Koła. a skarbnikieiń p. Zygmunta 
Schiissla.

Koło T. S. L. w Kołomyi w bieżącym roku szkolnymi zor­
ganizowało już pięć szkół normalnych, stwarzając po wsiach ochronę 
przed wynarodowieniem. W  dniu 3 listopada otwarto taką szkołę \v. So­
rokach obok Gwoźdźca. Po nabożeństwie w miejscowym kościółku udała 
się ludność polska procesyonalnie do nowej szkoły, gdzffl przemówił go­
rąco do zgromadzonej ludności ks. Ziarnók z Gwoźdźca, a następnie de­
legat kołomyj^liego Koła T. S. L., który oddał szkołę w opiekę ludno­
ści polskiej. Kiorowniczką Kikoły została kwalifikowana nauczycielka p. 
Teichmanówna, a do rakoły zapisało się już 31 dzieci, wkrótce zaś cy­
fra ta dosięgnie-oO.

Akademickie Koło T. S. L. w Krakowie. Na Wainem
zgromadzeniu Kola Akademickiego w dniu 8- listopada b. r. dokonano 
wyborów. Do Zarządu weszli pp. Ludwik Ostromęcki, przjsWodn.; Halina 
Szredersówna, zast. przewodn.; 'Stanisław Szmyd, zast. sekret.; "Emilia 
Lubodziecka. skarni&ka: Jerzy Nadolski, zast. skarbu. Wydział składa 
się z pp.: Jędrzeja Czuchry, .lakóba' Kielara, Maryi Kraszewskiej.'Ta­
deusza Wagi i Izydora Węgrzyniaka. Bodwydziałowymi zostali pp.: W a­
cław Stauielewicz i Jan Ghełmicki. Do komisyi kontrolującej wybrani 
zostali pp.: Stanisław iląbrowski, Antoni Wojciechowski i Zygmunt Dzie­
wanowski.

Koło Technickie T. S. L. we Lwowie. Dnia 14 listopa­
da b. r. odbyło się na lwowskiej politechnice, przy licznym udziale 
członków, inauguracyjne posiedzenie Komisyd czytelniano-odczytowęj Koła 
Technickicgo T, S. IX, na którem doc. Dr Stanisław Grabski w prze­
szło godzinnym referacie wykazywał znaczenie T. S. Ł. w pracy kultu­
ralnej narodu i uzasadnił konieczną potrzebę uobywatelenia i unarodo­
wienia ludu polskiego. Zaznaczywszy, że Koła T. S. L.. w których pra­
cuje młodzież akademicka i technicka, mają inny charakter, niż Koła, 
w których pracują starsi, gdyż) pierwsze dają. jednostkom zarazem oso­
biste korzyści kulturalne i wytwarzają z nich prawdziwych obywateli 
i pracowników w późniejszem życiu, przedstawił Dr ,,Grabski cały szereg 
cennych wskazówek ogólnych i praktycznych, które ułatwią prelegentom 
pozytywną pracę wśród ludu. Wezwał wreszcie w gorących słowach mło­
dzież, by szła między lud z wielką ideą, ideą Poiski; bo pozyskać lud 
dla kultury polskiej i dla myśli polskiej —  to znaczy stworzyć podw alin^ 
pod gmach niepodległości.

Słowa prelegenta gorąco były przyjmowane przez słuchaczy'. Ży­
czyć tylko należy,’ aby w czyn wcielonemi zostały.

Koło T. S. L. W  Nadwornej zakrzątnęło się tego lata około 
urządzenia szkoły polskiej T. S. L. w Pasiecznie poilNadwórną. Otwarcie



tej Szkoły nastąpiło w dniu '25 września b. r. Zapisało się wówczas 47 
dzieci. Obecnie liczba la  się już podwoiła, tak że w połowie listopada 
04 dzieci korzystało z nauki w tej szkole. 1 listopada, otworzono tam 
czytelnię. Dalej, Koło w Nadwornej otworzyło z dniem 10 listopada 
czytelnię^W Welcśniczcjel dla tamtejszych Mazurów, a w dniu) 11 listo­
pada czytelnię w Nadwornej'przy tamtejszej kolejoe lasowej dla robo­
tników kolejki i tartaku.

Koło T. S. L. W  Podwołoczyskach otworzyło w dniu 16 
listopada b. r. szkołę początkową T S. L. w w i® e  Prosowcaoh powiatu 
Zbaraskiegd. . Nauczycielem szkółki został włościanin miejloowy jSlyłyl 
Skoneu, fachowy zaś* nadzór ' spoczywa w ręku kwalifikowanego nauezy- 
ciala z pobliskiej wioski Worobijówki, p. Tomasza Barca.

Koło T. S. L. W  Pomorzanach odbyło walne zgomadzenie. 
w dniu 6 listopada b. r. l)o Zarządu Koła weszli pp.: Anna Dryszowa, 
przewodnicząca; Leonowicz, skarbnik: JLarya Bieńkowska, sekretarka.

Koło Pań T. S. L. w Stanisławowie przy współudziale 
Dr Jeża, właściciela Weleśnicy pod Nadworną, otworzyło w dniu 20 
października b. r. w Weleśnicy Szkołę T. S. L.

Uroczystość oddania tego posterunku narodowej oświaty do użytku 
publicznego odbyła się przy licznym udziale włościan miejscowych i za­
proszonych gości., Nabożeństwo odprawił ks. prałat I ląbrowski' Stani 
sławowa, poczem do zebranych włościan przemówił na temat korzyśqi 
i zadań polskiej szkoły profesor giinnazyom śtanisławowskiego p. Won- 
daś. Przemawiali następnie właściciel Weleśnicy Dr Jeż i włościanin 
•siwka. Uroczystość zakopczyfaSsię odśpiewaniem pieśni narodowych.

Koło Męskie T. S. L. w Stanisławowie otworzyło w Tro-
■ściańcu (p. Buczacz), przyT tamtejszej -Szkole ludowej z językiem wykła­
dowym ruskim, polską paralelkę, do której zapisało się około 50 dzieci 
polskich, rzymsko-katolickich, w Trościańcu zamieszkałych.

Tarnopolskie Koło T  S. L. założyło fundamenty, pod trzyi- 
piętrowy gmach trzeciej -»'i>hrsj- włościańskiej T. S. L. w Tarnopolu. 
Bursa ta, obliczona na 100 wychowanków, z początkiem przyszłego roku 
szkolnego ma być oddaną do użytku. Dnia 6 listopada b. r. o godz. 1$ 
w południe odbyło się poświecenie kamienia węgielnego. Na ,t̂  uroczystość 
zgromadziła się na placu budowy liczna publicznoścife miasta, kilkudzie­
sięciu włościan, przedstawiciele starostwa, magistratu, poseł Michałowski 
i wielu innych. Poświęcenia dokonał ks. kan. Twardowski. Następnie 
wygłosili patrystyczne przemówienia prof. Srokowski i kse kan. Twar­
dowski. Arkusz pamiątkowy z podpisami zamurowano w fundamentach, 
a panie zbierały składki. Prof. Srokowski odczytał telegram Zarządu 
Głównego T. S. L. z życzeniami rozwoju tej wspaniałej instytucyi kre­
sowej. Nowa bursa przyczyni się niewątpliwie do wzmocnienia żywiołu 
polskiego we wschodniej “Galicyi.

Koło tarnopolskie T. S. L. założyło nową czytelnię polską w Czer- 
nłelowie Mazowieckim w obecnośdi 2 delegatów Koła, którzy przy tej 
sposobności wygłosili zachęcające lud do pracy narodowej przemówienia.

Z dniem 1 listopada otwarto 17 szkółek polskich T. S. L., prze­
ważnie w powiecie Zbaraskim.
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Z początkiem listopada rozpoczęły f p j w  Tarnopolu w lokalach 
Koła T. jB, L., publiczne wykłady, codziennie wieczorem. Prelegentami 
są profesorowie szkół średnich, lekarze, adwokaci i akademicy. Zeszło­
roczna frekwencya wykazała powyżej 10 tysięcy słuchaczy. Najwięcej 
uczęszczane były wykłady z geografii, historyi i literatury.

Także i w powiecie, po czytelniach polskich T S. L., budzi się 
ożywiony ruch. Koło tarnopolskie organizuje objazdy po czytelniach wiej­
skich z odczytami i otwiera kilka kursów dla analfabetów, mężczyzn 
i kobiet, osobno zaś dla żydów.

Koło T. S. L. im. król. Sobieskiego w Wiedniu liczy
obecnie już 110 członków. W październiku dnia 22 b. r. otworzyło 
drugą szkółkę polską w Wiedniu im. królowej Jadwigi; wieczorem lokal 
tej szkółki służy za czytelnię. Przyjszhole utworzono oddział gimnastyk 
szwedzkiej i oddział dramatyczny.

Koło Pań T. S. L. W  Złoczowie. Wobec rezygnacyi prze­
wodniczącego Koła D-ra Gawlikowskiego oraz wyjazdu kilku członków 
Wydziału ze Złoczowa odbyło się dnia 10 listopada b. r. Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Koła, na którem skompletowano Wydział w na­
stępujący sposób: przewodniczący, prof. Edward Lewek; I zast. przewodn., 
p. Lambertowa; II zast. przewodn., ks. Michał Sztyrak; sekretarz, prof. 
Andrzej Grasela; skarbnik, p. Jan Jongan; zast. skarbn., prof. Józef 
Uczeń. Wydziałowymi zostali pp.: Fluntówna, Loeblówna, Millerowa, Dr 
Garlicki, Stępień, Lambert, Goldhamer, Dr Gawlikowski, Bartkiewicz 
i Słonecki.

Koło T. S. L. W  Żywcu. Dnia 10 listopada b. r. odbyło się 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków Koła żywieckiego. Po za­
gajona przewodniczącego, złożył sekretarz dokładne sprawozdanie z czyn­
ności za czas od początku roku bieżącego, a skarbnik sprawozdanie ka­
sowe. Oba sprawozdania zgromadzenie przyjęło do wiadomości, wyraża­
jąc uznanie prezesowi, sekretarzowi i skarbnikowi za gorliwą pracę 
około rozwoju Koła. Potem nastąpiły wybory Zarządu, który obecnie 
przedstawia się następująco: dyr. Bronisław Gustawicz, przewodniczący; 
p- Marya Horóbska, zast. przewodn.; p. Franciszek Mrozicki, sekretarz; 
p. Władysław Kosydarski, zast. sekret.; p. Julia Pressenowa, skarbni­
czka; p. Marya Patelska, zast. skarbn. Prócz tego do Wydziału weszli 
pp.: Józef Augustynowicz, Karol Lankosz, prof. Józef Niemiec, Helena 
Obtułowiczowa oraz Joanna Suska.

Nnwe Koło T. S. L. W  Kozowej ł ,(Zw. okręg, tarnopolski) 
zostało założonem dnia 17 listopada b. r. Zgromadzenie konstytuujące za­
gaił ks. kan. Konarski, wskazując w dłuższem przemówieniu na ważność 
oświaty i pracy T. S. L. Potem zabrał głos przewodniczący Związku 
Okręgowego p. St. Srokowski i wyłuszczył podstawy organizacyi T. S. L. 
wogóle, a Kół pojedynczych w szczególności. Następnie, na zapytanie 
ks. kan. Konarskiego, czy obecni na zebraniu życzą sobie zawiązania 
Koła, 56 osób zaraz się zapisało na członków, upełnomacniając przewo­
dniczącego Związku Okręgowego do przeprowadzenia formalności z zało­
żeniem Koła związanych. Przystąpiono wobec tego do wyborów Zarządu 
Koła. W  skład Zarządu weszli pp.: Stanisław Chmielewski, przewodni­
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czący: ks. kan. Konarski, zasl. przewodu.. Władysław Skopowski, se­
kretarz: Jan Bączkowski, zaśfc s^ldfet.; ks. Augustyn Baraczek. skarbnik: 
Stefan Zieliński. zast. sjcąrbn. 'ra wydziałowych wybrani zostali pp.- 
Piotr Grubiak, Maryan Bobrowski, Edmund Krzyżanowski. W awrzynieo 
Komanowiez, Wi.tife.nty *l.Suj ais, Paulina Łukasiewiczówna.

Wiadomości różne.
Stypendya dla uczniów seminaryum nauczycielskiego T. S.

L. W Białej. Ogoł nasz spieszy z pomocą dla' wychowanków togo no­
wego kresowego ‘ zakładu naukowego. I tak powstało już SI stypęndyów. 
z któpyeh 5 jMktlfift koron ufundował Zarząd Główny T. S. L., I, 3oł<^ 
pań T. S. Li. w Białej w kwocie 100 K., I. Koło n iskie w Krakowie 
na LÓD K.. ł. Koło T. S. f_j. w BrzeazdzOoli na 10^-, KI oraz stypendyum 
na 1'6Ó K- Koło VI. imienia Juliusza ^łowackiejfo rJy -S. L .''W  Krako­
wie. SpodziowŚąJsię należy. Ib zą przykładem wyże] wymienionym pójdą 
i inne Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej w kraju. Zaznaczyć bowiem 
iiBH r. *żo seminarzyści bialscy nie mogą liczyć na pomoc z funduszów 
Kady szkolnej. -  dlatego samopomoc, społeczeństwa musi w tj în kie­
runku silnie się zfenaczye. Liczyć, zwłaszcza należy, na pomoc instytn- 
cyj polskic.h, Bad miejskich, powiatowych i gminnych z reprezentueyami 
miast stołecznych na czele. Ofiarność publiczna na pomoc'.,dla młodzieżą 
kraBwoj sowicie się społeczeństwu opłaci, bo w w cchawankae.h semi­
naryum T. 8. E. w Liipłffi zdobyć m a, w niedługim czasie nowych pio­
nierów polskości w walce z germauizacyą.

Krakowskie Koło pań T. S. L. urządzłj^duia 8 gyulnia, b. j;'. 
w Krakowie doaoczną l o t e r y ę  g o s p o d a r c z ą ,  przeznaczając dochód 
z niej na • s e m i n Ipr y n m p;o l s j R  e T. ,S. L. w B i a ł e j .

Koło Par T. S. L. we Lwowie wydało.,następująca odezwę:
„Wszystkim dzielnice ziemi nas&j uczciły już pamięć W iueentęgo 

J?,ola w setną, rocznicę £ego urodzin —  myśmy się tylko dotąd spóźnili... 
zauiecjiać', jednak tego obchodu* jaki nam sore* i obowiązek narodowy 
nakazuje nie możemy. Gżas' bardzo krótki dla przygotowali, ale jeżeli 
ws.zysęy jeilnomyśliuel jDakrzątniemy się i postaramy, to uroczystość, po- 
swicaona^hzci Tęgo, oo wierzył głęboko, He Polska wkrótse 

„Ani chłopską, ani pańską.
Ni szlachecką,'.ni mieszozańskajt j 
■Polska, tylko Polską, będzje —  

wypadnie sferdęć^na, wspaniała!'( ,
jJjNa1 |o wezwanie ąebrało się weł Ewowie włajporaik d. 21 listo­

pada w Sali pgsipdzeji,magistratu liczne,jŁojfó osób i reprezentantów 
towarzystw. I tak reprezentowane były wszystkie K«M T .4,S.- L., Zwią­
zek na.uozyęi^lek,' Czytelnia Kobiet. To w. oszczędności kobiet, Sodalicya. 
nauczycielek, GzpZuiła akademicką Bratnia ,-|jomoc słnęjiaozóu uniwer­
sytetu i imre.

Przewodniczyła obyaaom p. Wiktorya Niedziałkowśka, ktttfei w za­
gajeniu podniosła. że. tego rodzaju ro&zuićeęsą jakby przedłużeniem, ży-
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cia wielkich mężów, -a•'czcząc pamięć zasług, pozwalają młodszym poko- 
1 oni om żyć tćnni ideami, w iih?ę. ktOTfra działali i walczyli ci wodzowie 
narodu Przechodząc do obchodu setnej roc-znicy urodzin Polał podkreśliła 
p. Niedziałkowska, że rocznicę tę uczcił już Lublin, WwSBCwlL Poznań, 
pomimo ogromnych trudności, tembardzicj więc Bależj uczcić' tę rocznicę 
u nas. Wprawdzie Związek naukowo-literacki spełnił w t łyru kierunku 
swój' obowiązek, należy, jednak zainteresować jak najszersze waJstwy, 
zbliżćii %ię z kultem Pola do ludu ffl młodzież^! ’

W  obszernej dyskusyi jaka się następnie w\ wiązała, podniesiono 
szereg myśli, mających nafnclu podniesiecie ram obchodu. T tal? podnie­
siono potrzeb.ę urządzenia obchodów ku czci Fhhi w SzkołacE. czytel­
niach ludowych itp.. pópfiiadzęjiia .obchodu nabożeństwom, żąaąuo. ab\ 
komitet' odniósł się do Macierzy polskiej o wydauiją popularnego wtula­
nia dzieł Poja, jego 'portretu itd. Co do szkół p. Alo-ksandrowi^wna 
i dr. Nittman zaznaczyli w. Odpowiedzi, że nilttćzycielstWo niewątpliwie 
samo chętnie._ zajmie śiij fem i szkoły we w łasnym zakresie zajmą się 
urządzeniem u siebie obohbdów. należy tylko odnieść się dd*Rady ^zkol- 
l}cj "o uwolnienie młodzieży na-czos nabożeństwa, jakie komitet urządzi 
i zaziiac-zyć przyteni, że zależy na tem, aby odział w7 ni om wzięła cała 
młodziaż szkolna, tak szkół średnich, jak ludowych.

W rezultacie ustalono paogjram obchodu następująco: dnia 2, gru­
dnia br. odbędzie się uroczyste nabożeństwo, a dnia %%..grudnia o godz. 
12’ w południe jioranek w teftreeę miejskim, w progom  którego wcho­
dzić będzie odczyt prof. dra Kallenbacha o Polu, śpiew7 chóru „Lutni^ 
„Pieśń o ziemi naszej?*, deklamacja artysty tdaMti miejskiego p.LChniie- 
lińskiogp i obraz z ^żwWych pśób układa p. Stanisława Jasieńskiego.-
Prócz tęgo uchwalono^wydadl, odezwę..

P o  komisyi redakcyjnej w; brani zostali ]ip.: red- Paskowuicki, 
prof. dr. .Niittman i red. Bossowski. Wmrapfo dftjej- tjeput.acyę,. która 
uda się do Etldy- szkolnej y o uwolnienie młodzieży od nauki szkolnej na 
czas nabożeństwa. Wybrani zdstali pp. Janowski, Longckamps, Milski, 
Nflpdziałkowska, ć w ie k a  i W is io r o w a . Do komitetu wykoti:uvczego 
w'.eszii pp. Władysław Pełza, Stanisław Cetwiński, J ó tó  flMpBftiifei. 
Albin CzechpwSjz. dr! Karoll!*Czerpy. Ludwik Hellei’. iłStaniąJaw Jasiefi- 
ski. Anna Łowicka, Bogusława Longchamps, Wiktorya Niedziałkowska 
i Barbara Żulińska. Komitet ten Obierać śi-g’ 1 będzie co poniedziałku 
i piątku wij gjfilz. 6 wieezorąm w7 lokalu Kołu pań T. S ,T j. (ul»»JjElo- 
nowiuza, 1. 7) W7p Lwowie, -

Ofiary na szkoły. JW na Jlarya z lir. Dzieduszyckich Cicńska 
z .P-ieniak ofiarowała gmiiii^ilBatyszcze (ost, p. Załażcje), budynek,
w formie dzierżawy 12-lestnioj od 1 lipoa b. r. począwsźk, na urządzi-,
nie szkoły, tudzież roczny datek w7 kwłoćie 24Q koron na, utrzymanie 
nauczyciela, Budynek został do użytku oddany w7 pierwszych dniach 
lipoa i postawiony pod opieką Koła T. S. rL  w Założcaoh.

K o ł o  i'*! i e n i a K: S‘o b i e s k i e g.o w W  i e d n i n otrzymało ąil 
pani bar. Ziemiałkowskiej dar w kwoęie 20.000 koron z warunkiem, aby 
procenta od tej sum obróconS zosfąły pą 'utrzymanie (polskiej szkółki na 
Rwmweg, 68, która ma nosić nazwę, „Sokółki i « .  ministra 2iemiałkowski«go“ .
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Na rzecz polskiego Seminaryum nauczycielskiego T. S. L. 
W  Białej złożono z;i pośrednictwem Koła S. L. w Dziedzicach nastę­
pujące datki:

Leon Krzysztoforski 10'—  K., Ks. Antoni Macoszek, proboszcz 
2 K., St. Kmiecicki 2 '- K .,: Jerzy Machalica 2 '—  K., Ludwik Bu-
dniok 1'40 K.,,.Jan Stryczek 3 '—  Kv JYrdyiiand Jurczyk 2.—  K., Jan 
Machalica 2 ‘—  K., Norbert Rosenthal 5 ‘ — K., Stanisław Pietrosch 6 '—  K., 
Alejzy Gebauer 3 '—  K., Wilhelm Ziegler 4 '—  K., inżynier Władysław 
Koszko 5 '—  K., nadinż. Karol Czadek 8'—  K., Henryka Dyktarska 10' K.,
M. Werbel 5 '—  K., Henryk Nitsch 4 '—  K., Leopold Fuchs 2 '— K., 
Jan Gruszka 5'—  K., Heitner 2'—  K., Ign. R ... . 3 '—  K.. Leon Weiss 
4 '—  K., Adolf Koutnik 2'-— K., R. Bornstein 1'—  K., Teofil Kołaczek 
2'60 K , Józef Machalica 2 '—  K., Ogółem: 9 7 '—  K.

Ofiara W gotówce. Na cele T. S. L. złożył p. Michalik, właści­
ciel cukierni w Krakowie, K. 10'— , otrzymane od p. K. R. tytułem 
kosztów, wynikłych przy ugodowem załatwieniu sprawy między p. K. 
R. a ofiarodawcą.

Dary.
N a cele T . S. L. z ło ży li:  J. K  j l '— ; J. O., K  2 — ; Dr Tadeusz 

Plis, Stary Sącz, K  9 '— ; J. Dębkowski, Kraków, “/„ °d rachun., K  4 '— ; 
K. W ojnar, Kraków, %  od rachun., K  3 h. 83 ; Zakład repr. art.. „Zorza“ , Kra­
ków, %  °d rachun., K 3 h. 30; Drukarnia Literacka, Kraków, °/| °d rachun., 
I i  30 '— ; K. W iśniewski, Kraków, °/u od czynszu, K  5 '— ; Drukarnia Koziań- 
skiego, Kraków, °/0 °d rachun., K  23 h. 85; K. Bogucki, Kraków, °/0 od rach., 
K  2' V? Natan Schónberg, KraKów, K 7 h. 24; Biuro patronatu dla spółek 
oszczędn. i pożycz, przy W ydziale Krajowym we Lwowie (od Tow. rolnioz. z War 
szawy, zniżka kolejowa wycieczki) K 77' - ;  Dr Jan Jakubowski Kraków, 
K  30 '— ; Antoni Bahr, Zator, K  2 '— ; W ydawnictwo „Dziennika Polskiego11, 
Lwów, K  48 h. 43; ks. Szczepan Gigel, Ryglice, za losyH K  2 '— . Razem 
K 250 h. 15.

Cd Administracyi.
Ponieważ numer IL, za miesiąc luty 1907 r., „Przewodnika 

Oświatowego11 jest zupełnie wyczerpanym, Administracya zatem naszego 
pisma zwraca się do Szanownych Czytelników z uprzejmą prośbą, aby 
jeżeli kto posiada zbywająey numer lutowy, zechciał go przesłać pod 
adresem Administracyi (Kraków, Floryańska^ 15), względnie odstąpić go 
po cenie 40 hal. za egzemplarz.
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